Wr. 5. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel t dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


We Lwowie, Wtorek dnia 9. Stycznia 1883, 


GALETA 


1 a M aass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
W MIEJSCU kwartalnie . . . złr. 50 ent. Walfischgasse , A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
miesięcznie . . . 1 „ 50 , M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
Z przesyłką pocztową: statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
Miesięcznie . . . . . . . 2 złr, —, eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
" VW państwie austrjackiem 4. 6051 ZĘ Maurycy Stern, Wolizeile 22., w Hamburgu pp. 
7)0 Prus i Rzeszy niemieckiej . Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
c Francji z - "4, Aar | fo matx Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 

4 Belgji i Szwajcarji i i 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Beklamy w rubryce „„Nadesłane* 


We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
: | | OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
i 20 ct. od wiersza. 


811171. * 


) y A 
„ Włoch, Turcji i księstw Nad. | 50 ent. 
ń Serbii J 


| Numer pojedynczy kosztuje 10 ent. 
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niemieckiego. Redaktor, niejaki p. Landau, tłu- |może go zechce zakładowi ofiarować. Pan dyre- 


tych wszystkich, co na wezwanie Gambetty |najlipsza. A ja Wam mowlu pubłyczno, otwer- 
maczy się na wstępie, dlaczego pismo wydaje |ktor przecie uważał mimo gorliwości za właści- 


śmierć dla ojczyzny ponieśli. Zginęło ich wie-|to, szezo to jest łoż!! 


| LWÓW d. 8. stycznia. 


(Z centralnego komitetu przedwyborczego. — Me- 
morjat Polaków na Szlązku do Koła polskiego.) 


w języku niemieckim, tem, że sam językiem pol- 
skim dostatecznie nie włada, a nadto, że chce 
być przystępnym dla publiczności żydowskiej. 
Dalej potępia dotychczasową politykę naszych 
menerów brodzkich i przeprowadza dowód, że 
wszelkie klęski, jakie na Brody spadły, są tylko 
następstwem antinarodowego zachowania się 
mieszkańców. Kończy wreszcie napomnieniem, 
ażeby żydzi brodzcy pozbyli się swej wyłącz- 
ności, a idąc ręka w rękę z ludnością polską 
starali się napowrót o pewien wpływ i znacze- 
nie w kraju. Czy ta zdrowa rada trafi do przeko- 
nanie naszych protestujących centrałów oka- 
żą najbliższe wybory do Rady państwa. 


Oddział lwowski centralnego komitetu przed- 
wyborczego odbył pod przewodnictwem ks. 
J. Czartoryskiego posiedzenie d. 4. b. m. Przed- 
miotem obrad było sprawozdanie z dotychcza- 
sowej organizacji komitetów miejscowych, i po- 
wzięcie uchwały o dalszej organizacji komitetów 
w nieukonstytnowanych jeszcze okręgach wy- 
borczych. Gdy wybory prawdopodobnie dopiero 
na początek maja, po świętach ruskich Wielkiej 
nocy bedą rozpisane, oznaczył komitet dzień 
zjazdu delegatów na 18. lutego b. r. 


~ 
* * 


Czytamy w Gwiazdce Cierzyńsktej: Wiado- 
mo już publiczności, że trzej nasi posłowie na- 
rodowi: ks. Świeży, p. Cieńciała i ks. Findyń- 
ski wystosowali nowe przedstawienie czyli me- 
morjał do Koła polskiego w Radzie państwa, 
aby popierało żądania ludności polskiej i cze- 
skiej na Szlązku, niezadowolnionej rozporządze- 

= niem językowem wydanem dla Szlązka. Umie- 
szczamy dziś ten memorjał, wystosowany do 
prezesa Koła polskiego. 
„Wasza Ekscelencjo ! 

Ludność polska i czeska na Szlązku jest 
jak najwięcej uradowana, że ucisk narodowy 
przynajmniej w sądach i w politycznych urzę- 
dach chociaz częściowo został usunięty. 

Wiemy o tem bardzo dobrze, że to dobro- 
„dziejstwo mamy przedewszystkiem do podzięko- 
wania staraniom klubu polskiego, i ludność pol- 
ska i czeska na Szlązku nigdy nie zapomni, z 
jaką życzliwością jej bracia w Galicji rękę po- 
dali i jak nie żałówali trudów ani pracy, aby 
ją wybawić z ugnębienia i niedoli. Niżej podpi- 
sani upraszają przeto, abyś, Jaśnie Wielmożny 
panie, raczył «w imieniu. ludu polskiego i cze- 
skiego na Szlązku wyrazić dla klubu polskiego 
sjak najczulsze podziękowanie tej ludności, tu- 
dzież jej oświadczenie, że gdziekolwiek się na- 

.. daswzy sposobność, będzie się starała czynem u- 
„dowodnić swoją se aTa o) i swoje przywią- 
zanie. > 

„Jakkolwiek nie radzibyśmy naprzykrzać się 
„„dalązemi prośbami, to jednak stosunki nasze są 
-pomimo ulg częściowo uzyskanych jeszcze tak 

smutne, że z. konieczności jesteśmy zmuszeni 
prosić jak najgoręcej o dalszą pomoc i dalsze 
+ wsparcie. 

n Mianowicie: w sądach -jest niezbędną ige- 
czą. aby podania były załatwiane po połsku, a 
„czeskie po czesku. Bo ulga, że podania mogą 

„.być.polskie, jest bardzo skromną z.powodu, że 
dła niemieckich załatwień ludność potrzebuje 
„tłumacza jak dawniej, i nie wiele to ma zna- 
czenia, jeżeli tylko w jednym punkcie może si 
obejść bez niego. To tylko, że można podawa 
i załączniki polskie, jest niemałą ulgą dla lu- 
dności polskiej. Brak sił nie może u sądu sta- 
„nowić trudności, aby załatwiano sprawy po pol- 
„sku, bo dosyć jest u sądów urzędników włada- 
jących doskonale językiem polskim, którzyby 
chętnie zastosowali się do życzenia ludności, 
gdyby im nie broniono z góry. 

- Najsmutniejsze jednak są stosunki szkolne. 
Tutaj jeszcze ani o włos rzeczy się nie popra- 
wiły. Konieczną jest rzeczą, aby założone zo- 

"stało w Cieszynie  seminarjum nauczyciel- 
skie polskie, w Opawie zaś czeskie, i aby 
w szkołach ludowych uczono wszystkie przed- 
mioty w języku polskim, lub czeskim. 

Cieszynie i w Opawie należałoby zało- 

„żyć gimnazjum polskie, względnie czeskie, albo 
przynajmniej tymczasem zaprowadzić język pol- 

| ski, względnie czeski, jako przedmiot dla wszyst- 
kich uczniów obowiązkowy. 

Gdyby to ustępstwo ludność słowiańska o- 
trzymała, toby najwięcej krzyczące krzywdy 
zostały usunięte, i ludność samaby już sobie 
radzić mogła. 

Polecamy naszą sprawę jak najgoręcej Wy- 
sokiemu klubowi, jako sprawę dotyczącą jak 
najmocniej polskich 1 czeskich interesów. 

W Cieszynie i w Opawie w grudnia 1882“. 

— Memorjał ten podpisali, oprócz wymie- 
nionych trzech posłów narodowych, także re- 
prezentancl „Polityczno-gospodarskiego towa- 

"rzystwa w Opawie“ tj. dr. Fr. Stratil, ks. An- 
toni Gruda i R. Dubowy. Więc jest to memo- 
rjał wspólny od Polaków i Czechów szląskich. 
Opawscy Czesi oprócz tego dodali jeszcze swoje 

' przedstawienie. Ponieważ we wstępie tego pi- 

«sma wspomniano także o urzędach politycznych, 

* jakoby one już też uczyniły ulgę ludności i pro- 

''wadziły już korespondencję z gminami po pol- 
sku, a mylne to zdanie polegało na niespełnio- 
nej obietnicy, przeto pp. posłowie dołączają na- 

"stępnie dodatek, wraz z innemi objaśnieniami. 

Zapewne zbyt skromne są żądanie, wyrażo- 

"ne w tym memorjale; spodziewamy się, że Koło 

*pólskie posłów w Radzie państwa łatwo je po- 

„przeć może i rząd je spełni. 


Warszawa d. 4. stycznia. 


(Nowy rok. — Jeszcze z powodu uzbrojeń.— Ugoda 
z Rzymem i ewentualne nominacje biskupów. — 
Nowy diejatieł w Kielcach). 


A więc mamy rok Pański 1883. Czy z po- 
wodu jego zaczęcia należy nam robić rachunek 
sumienia ? Juści by wypadało. Ale... przedstawi- 
łoby to tyle „aleś że bodaj zaiste, czy niele- 
piej dać pokój! Gdybyśmy bowiem poczęli ra- 
chować, tobyśmy się wielu rzeczy niedoliczyli 
z tych, które zrobionemi być powinny, bo mo- 
gły, a niewiele naliczyli zrobionych. Dość by 
tu było wspomnieć powszechne rozbicię społe- 
czne, towarzyskie etc., jakie u nas niestety ma 
miejsce... dość dalszą, jeśli nie zasadniczą, to 
praktyczną bezprogramowość, dość skutkiem 
niej nieświadomość ogółu pod wieloma wzglę- 
dami: co ma chcieć i jak chcieć. Dajmy zre- 
sztą temu pokój i poprzestańmy na zaznaczeniu, 
że mamy rok nowy, który jakoś cale pod wie- 
loma względami przedstawia się zagadkowo. 
Bo prawią aż nadto często coś o wojnie i 
wszystkich jej okropnościach. Czy do niej przyj- 
dzie, nie wiemy! Ale to wiemy iż obecnie zno- 
wu po mieście rozchodzą się pogłoski o po- 
wstrzymaniu pochodu tych wojsk. które miały 
poprzednio przyjść dla zajęcia Kongresówki. 
Niezawiśle od tego przecie, ministerjum wojny 
zapytywało się ponownie magistratu warszaw- 
skiego: czy jest gotów z kwaterami? O pobycie 
Kriidenera w Radomiu i Końskich mówią że był 
on maskowany pozorami inspekcji i t. d. Albe- 
dyńskiego miano zawiadomić, że jak w tej chwi- 
li może się wstrzymać z przyjazdem do Petersbur- 
ga, jeśli niema do załatwienia jakich pilnych 
interesów, jako naczelnik kraju, jenerał-guber- 
nator warszawski. 
moskiewskich rzą 
jakoby przyczyną powstrzymania wszelkich u- 
zbrojeń i rzeczy z niemi związanych, miały być 
Prusy, które zaniepokojone napływem wojsk do 
Królestwa pytały się: eo to znaczy!? Nadmie- 
nić muszę także i o tem, że Moskale powiadają 
iż wcale nie mieli zamiaru zalewać Kongresówki 
wojskami, a tylko poprostu chcieli wojska sto- 
jące w drugiej linii względem granicy, pchnąć 
na linię pierwszą, drugą zaś tym sposobem o- 


armii austrjackiej w Galicji (sic!). 

O ugodzie'z Rzymem rozchodzą się tu wie- 
ści, pochodzące ze względnie wiarogodnych źró- 
deł, że w istocie Kurja zgodziła się na to, aby 
dodatkowe nabożeństwa na Litwie i Rusi odby- 
wały się w języku moskiewskim; wszystkich to 
rzecz prosta, głęboko niezadawalnia, przewidują 
bowiem iż tego rodzaju fakt może za sobą po- 
ciągnąć najzgubniejsze dla kościoła i narodo- 
wości polskiej oraz ruskiej za Bugiem i Niem- 
nem następstwa. Odnośnie do unii powiadają to 
samo co Germania pisała: że będzie unitom po- 
zwolone przyjmować łaciński obrządek. Nikt 
przecie ze znających stosunki uniekie i Moskali 
temu stanowczo niewierzy. 


. Mówią i o nominacjach biskupów, wskazu- 
jąc za kandydatów wybitniejsze osobistości z 
pośród kleru warszawskiego a więc takich księ- 


h r Sotkiewicz, Kossowski, Bożeski, Ruś- 
'w1CZ. 


, W ogóle śmiało rzec można, że niezadowo- 
lenie z Rzymu w warstwach n. b. nieultramon- 
tańskich , a taką jest większość ogółu — 
wielkie. 


Z Kielc dochodzą nas następujące wieści : 
, Przybył tam na dyrektora dyrekcji nauko- 
wej kieleckiej, niejaki p. Dobrowolskoj, który 
wybity po policzkach w szkole agronomicznej 
w Puławach przez studentów, „popał w dyre- 
ktory.* Ten p. Dóbrowolski w kilka dni pa 
przybyciu wpadł niespodzianie do szkoły żeń- 
skiej prywatnej panny Flory Glixellówny i roz- 
począł pilną rewizję książek i seksternów u- 
czennie  Znalazłszy u jednej z nich warszaw- 
skie wydanie historji polskiej J. Lelewela , „któ- 
rą stryj synowcom opowiedział" — zrobił ohy- 
dną awanturę. Dziewczynę nazwał buntowni- 
czką, zepsutą, nicpotem, kiedy takie „gorszące* 
książki śmie czytać, przełożonej zaś oświadczył, 
że on ją „pragoni,* a szkołę jej „razgoni.* Rzecz 
prosta, skończyło się na grożbach, punktu bo- 
wiem prawnego przyczepki nie miał, zamknąć 
więc szkoły niemógł, ani może. 

Ten sam pan kazawszy sobie podać listę 
nauczycieli wiejskich, nad którymi ma dozór, 
powymazywał i podawał dymisję wszystkim 
starszym, za powód wobec interpelacji podając, 
że on zna tylko tych jako nauczycieli, którzy 
skończyli seminarjum pedagogiczne moskiewskie. 
Co to zaś są za seminarja pedagogiczne u nas, to 
trudno rzec. Są to jaskinie moskwicyzmu, Szy- 
zmy, a więc nihilizmu. 

Wszystko to jednakże widać nie zadowoliło 
p. Dobrowolskiego, uważał bowiem za właściwe 
wpadłszy do ochronki utrzymywanej przez sio- 
stry miłosierdzia, wymyślać im za to, że śmią 
dzieci uczyć czytać, o zbrodnio! po polsku i że 
niemają w sali głównej portretu cara. 
borcza do sej wzbudza zresztą tu bardzo Zakonnice odpowiedziały, że co do nauki, 
mało zajęcia, ż zgóry wszyscy godzą się na jtoć ochrona nie szkoła, co žag do portretu to 
kandydaturę pa Filipa Cukra. są za ubogie aby go mogły kupić — jeśli więc 
` Okazał się tu pierwszy numer dwntygadnika lp. dyrektor się gorszy brakiem takowego, to 


men 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Brody. 


Przy wyborach w Izbie handlowej wybrani 
„ponownie i jednogłośnie panowie N. Kallir pre- 
zesem a Alfred Hausner wiceprezesem. 

„ W piątek ukonstytuował się tu komitet 
_przedwyborczy do sejmu, przewodniczącym wy- 
"brany burmistrz pan Gomuliński, zastępcą sę- 
dzia powiątowy p. Nawratil a sekretarzem me- 
cenas p. Staszewski. j 

, Do centralnego komitetu we Lwowie dele- 
gatem wybrany pan Alfred Hausner. Akcja wy- 


w, 


Ciekawem jest iż w sferach: 
rządzącyćh rozchodzi się wieść, | żał 


próżnioną obsadzić nowemi korpusami. Dodaję 
nadto, iż powodem do tego było wzmocnienie 


we, wcale go nieofiarowywać. Pomimo to nie u- 
spokoił się, ale sprawę tę przedstawił Lieszczo- 
wowi, gubernatorowi kieleckiemu, jako opieku- 
nowi ochrony z urzędu. Leszczow zwrócił uwa- 
gę p. dyrektora, że zakonnice są biedne i że 
jesli w końcu tak mu idzie o portret, to on 
Lieszczow, go kupi, ale w Warszawie, gdzie są 
ładne, bo w Kielcach to bohomazy, a przecie 
nieprzystoi aby dzieci patrzały na brzydko ma- 
lowanego cara !... 

Cóż, jakże wam się podoba ta odysseja no- 
wego diejatiela w Kielcach ?.. A zapewnić was 
mogę, że wszystko to có do najdrobniejszych 
szczegółów prawdziwe. To sobie Apuchtin zy- 
skał dzielnego i gorliwego wykonawcę, 

Sprzykrzyły się nakoniec komuś te wybryki 
owego pana, napisał więc doń list, w którym 
tłumaczył mu, że jeżeli się nieustatkuje, to do- 
stanie kije haniebne! List był napisany po mo- 
skiewsku. 

Ów pan, który widać bohaterskim duchem 
ani militarną odwagą się nie odznacza, wpadł 
do policmajstra kieleckiego, robiąc mu wyrzuty, 
„że go nie pilnuje !*... i żądając, aby wyśledził 
„Polaka,“ który to napisał. Policmajster po o0- 
bejrzenia bacznem listu oświadczył, że był nie 
przez Polaka, ale przez Moskala pisany, i że 
najlepiejby było, aby pan przez zbyt szorstkie 
postępowanie z polonizmem nie oburzał na sie- 
bie uczciwych czynowników Moskali |... 


Pogrzeb Gamhetty. 


Paryż 6. stycznia. 


Od ósmej rano fizjognomia Paryża była nie- 
zmiernie ożywioną. Z okien licznie powiewały 
chorągwie i krepowe welony, wszystkie sklepy 
i magazyny pozamykane. 

Delegacje przeróżne zewsząd napływały do 
pałacu Bourbonów, w pobliżu którego zebrało 
się wojsko. Niezliczone tłumy zapełniły wszyst- 
kie ulice któremi miał kondukt przechodzić. 

Przed pałacem stanęło kilka wozów prze- 
znaczonych do przewiezienia wieńców, których 
liczba wzrastała co chwila. 

Karawan sześciokonny, okryty draperją z 
czarnego: aksamitu, przystrojony jest trójkolo- 
rowemi fiagami, pokrytemi krepą; na karawa- 
nie złożono dwie świeże gałęzie pałmowe i wie- 
niec z czerwonych nieśmiertelników, a stopnie 
żałobnego wozu całkiem pokryto kwiatami, Przed 
karąwanem. jedzie szęńciu koinych-"piiiórów 


Trzy duże wozy pełne wieńców, poprzedza- 
ły karawan. Kilku łudzi obciążonych także wień- 
cami, szło po obu stronach kKarawanu. Wszyst- 
kie chorągwie okryte krepą. 

Gdy trumnę na karawanie- umieszczono, 
uderzono w bębny, ozwał się głos trąb, a woj- 
sko sprezentowało broń i dało sałwę z dział. 

Pochód ruszył o w pół do jedenastej. 

Krewni i przyjaciele szli tuż za trumną, 
następnie wojskowa świta Głrevyego, za nią mi- 
nistrowie i jenerałowie, między nimi Gallifet ; 
dalej senatorowie i deputowani, pomiędzy któ- 
rymi odzaczają się: Clemenceau, Perrin i Pelle- 
tan. Na czele Izby i senatu szli Peyrat i Bris- 
Son. 


Pochód ruszył według z góry oznaczonego 
porządku. 

2000 oficerów, kilka tysięcy delegatów 
różnych towarzystw gimnastycznych w różnoro- 
dnych ubraniach, z chorągwiami, i bataliony 
szkolne, przyjmowały udział w pochodzie tak 
licznym, jakiego dotychczas Paryż nie widział. 

Widok nad wyraz imponujący. Tłumy nie- 
przejrzane zapełniły wszystkie ulice, któremi 
kondukt przechodził — inne ulice miasta wy- 
ludniły się zupełnie. 

Pogoda śliczna, słońce świeci bez przerwy. 

Na całej przestrzeni słychać okrzyki: „Niech 
żyje Francja! Niech żyje Rzeczpospolita!“ Oto- 
czono też oznakami najwyższej sympatji depu- 
tację alzacko lotaryńską, przybyłą na obchód 
żałobny. 

Kondukt przybył do bramy cmentarza Pere 
Lachaise o godzinie w pół do dwunastej. Gdy 
zatrzymano karawan u bramy, nim zniesiono 
ciało, pierwszy miał mowę minister Devós, w 
imieniu rządu. Mówił, że ojczyzna w żałobie, 
chowa ukochanego syna, wielkiego obywatela, 
który ją kochać umiał i z zapałem jej bronił. 
Umarł przedwcześnie — ale zostawił po sobie 
kraj szczęśliwy, wolny, będący panem swego 
logu i swej przyszłości, zostawił rząd szanowa- 
ny i popularny, co było zawsze dążeniem repu- 
blikańskiej formy. Dziś, porządek na wewnątrz, 
a utrzymanie godności Francji na zewnątrz są 
zapewnione kompletnie. 

W. imieniu towarzystw ałzacko-lotaryńskich 
przemawiał następnie Chauffour. Mówił on o 
tem, co winna Alzacja i Lotaryngia wielkiemu 
patrjocie, który podczas wojny był dla nich u- 
osobieniem wspólnej ojczyzny, Francji. Alzacja i 
Lotaryngia nie płaczą łzami jałowemi, nie roz- 
paczają daremnie — ich łzy są męzkiemi łzami, 
ich boleść męzką boleścią, bo one nie upadają 
pod nieszczęściem, ale z nową siłą biorą się do 
pracy i z nowym zapałem zdążają do celu. 
Umarł wielki patijota, alẹ Francja . stoi silnie 
na nogach, mężna, gotowa stanąć na każde za- 
wołanie przyszłości. 

Falateuf przemawia w imieniu adwokatów, 
przypomina czasy, gdy Gambetta był adwoka- 
tem, i uwydatnia szczególniej jego porywającą 
wymowę, jako też osobiste przymioty, któremi 
w bliższem obcowaniu jednał sobie żarliwych 
zwolenników. Gambecie wiełkość i zaszczyty nie 
zawróciły głowy. ani na chwilę. Mowca dodaje, 
że pod rządem demokratycznym podobne hono- 
ry nie miałyby racji bytu, byłyby nonsensem, 
albo też abdykacja, gdyby odnosiły się do sa- 
mego człowieka ; ale one wyżej sięgają. One są 
uczczeniem wspomnień wojennych, oporu zwy- 
cięzkim  najeźdzcom. One są jednym wielkim 


wybuchem wdzięczności i podziękowaniem dla|szczo prawosławna schlzmatycka 


lu — pogrzeb, aby ich być godnym, musiał być 


Koły wełykij kniaź Wołodymir zaprowa- 


właśnie takim jak ten co się odbywa w tej|dyw wiru chrystiańsku na Rusy, to win złu- 


chwili. „Niech ci umarli, którzy myślą, że za- 
pomniano o nich, z grobu powstaną i spojrzą 
na tłum niezliczony, na te chorągwie, na te 
wojska, zebrane, na nas wszystkich — ich pa- 
mięć dziś czcimy, im oddajemy honory, im, o- 
brońcom ojczyzny. Pro Pa'ria! Takiem jest 
znaczenie tego uroczystego obchodu.* 

Brisson mówiąc w imieniu Izby, w mowie 
swojej zaznacza, że śmierć Gambetty jest naro- 
dową żałobą. Kończy on, mówiąc, że nad tą 
trumną, którą otaczają tłumnie przyjaciele, oby- 
watele, wojsko i przedstawiciele kraju, muszą 
przysiądz, że będą pracowali nad zjednoczeniem 
ducha całego kraju, co było marzeniem Gam- 
betty. 

Billot żegna zmarłego w imieniu wojska. 
(Jednogłośne okrzyki: Niech żyje wojsko ! Niech 
żyje Francja! Niech żyje rzeczpospolita !) 

Zaczęło się defilowanie przed ciałem całe- 
go pochodu i tłumu zebranych, co trwało trzy 
godziny — skończyło się o w pół do czwartej. 

sób było przeszło 300.000. 

Ciało umieszczono w tymczasowym grobie, 
na cmentarz wpuszczono tylko krewnych i oso- 
bistych przyjaciół. Ciało jutro wywiezione bę- 
dzie do Nicei. 

Podczas całego obchodu zachowany był 
wzorowy porządek, zgodny zuroczystym nastro- 
jem chwili. 


Wybór posła do Rady państwa z okręgu 
wyborczego Żółkiew-Rawa Sokal. 


Sokal d. 4. stycznia. 


Wczoraj odbyło się w sali Rady powiato- 
wej pod przewodnictwem p. Stanisława Pola- 
nowskiego bardzo liczne zgromadzenie wyborców 
włościańskich dla przeprowadzenia rozprawy 
nad wyborem posła, który ma odbyć się już w 
środę. 

Ksiądz r. g. Lewicki z Tartakowa zaatako- 
wał od razu na wstępie naszego kandydata pana 
Aleksandra Hulimkę z Mycowa głównie argu- 
mentem, dlaczego on, kiedy Rusin, nie należy 
do stowarzyszeń moskalofilskich, jak np. Tow. 
imienia. Michała Kaczkowskiego i t. p., czemu 
nie udał się o poparcie do „Rady rnsskiej*, a w 
konkluzji podnosi wizje kanonika Juzy- 
czyńskiego, bardzo gorąco zalecając ją wybor- 
com. Na 'te powstał: koje anali kowalski 
r. gr. ze Spasowa i wygłosił mowę, ale taką, 
jakiej jeszcze nigdy w życiu mojem 
nie słyszałem! Pierwsza jej część była tak 
rzewną, że słuchacze aż łzy w oczach mieli, 
druga część była znów tak silną, tak porywa- 
jącą i przekonującą, a nadto tyle jest w niej 
powagi, rozsądku i imponującej odwagi cywilnej, 
Że wszyscy oniemieli pod jej wrażeniem. Wra- 
żenie było nie do opisania. Świętojurzec chciał 
coś odpowiedzieć, lecz zentuzjazmowani wyborcy 
powitali go okrzykami oburzenia, tak, że dobro- 
wolnie umilkł. P. Hulimka przemówił krótko a 
bardzo stosownie, a na to wśród rzeczywistego 
zapału całego zgromadzenia ogłoszono go kan- 
dydatem. W końcu zamknął obrady p. Stani- 
sław Polanowski stosownem przemowieniem w 
ruskim języku. Ze zwieszonemi głowami opuścili 
moskalofile salę obrad, przekonawszy się dowo- 
dnie, że ludu nie mają za sobą, i że skończył 
się czas, kiedy oni mogli przemawiać w imieniu 
całego kleru ruskiego bez obawy, ażeby ktoś 
odważył się zadać im kłam. 

Żałuję mocno, że nie było stenografa, któ- 
ryby wiernie spisał przemówienie ks. Kowal- 
skiego, które mojem zdaniem posiada doniosłe 
znaczenie zasadnicze, jest programem. Bardzo 
niedostatecznie skreśloną treść załączam tu, 
zastrzegając się wyraźnie, iż te zapiski nie mo- 
gą mieć pretensji do całej dokładności. Oto ich 
OSNOWA : 

„Po raz perszyj zabyraju hołos w żytiu po- 
lityczeskim na tom miscy. Do toj pory pracio- 
wałjem w cerkwi i dla cerkwy, kotoroj popry- 
siahjem. Czy skażu dobre i mudro, ne znaju; 
bo jeśm czołowikom, mohu sia myłyty; no szczo 
mowlu, pochodyt to z serdcia i myłosty dla 
światoj wiry greko-katołyczeskoj i światoj Ru- 
sy naszoj! Kobym mih witkryty hrudy, pozna- 
łybyśte szczo mowlu prawdu — Boh naj bude 

widkom moim ! i 

Poperednyk, mij susid i brat wo Chrysti 
predstawlajuczy kandydata swoho, powidaje 
„szczo mało jest znańyj pan Hułymka*, i raduje 
sia szczo p. Hołymka pryznajesia do ruskoko 
obriada i do ruskoj: narodosty— no dodaje, że 
szczoby buty Rusynom, „potrebno nam dił* — 
i mnoho nahoworył riżnych riczej, zbywajuczy 
kandydata, predstawłenoho komitetom. 

Nepamiatał na: toje, szczo ne kończe 
potreba nałeżaty do towarystwa ruskoho, a 
można dobre diłaty i. dobrym buty Rusy- 
nom. — Zabuw, szczo p. Hułymka kilkanajciat 
wże lit jest wijtom w Mycowi w swojej hroma- 
di i wsimy syłamy praciuje i nese pomicz swojej 
hromadi — skażit wy lude z Mycowa czy pra- 
wda?! — Pospytajte sia panowe wyborci tych 
łudej, ony tu sut pomeży wamy. 

Od 20 lít wybyrajete ludej z partyi tak 
zwanoj starorusskoj. No szczoż luđe tyi zrobyły 
dobroho dla was, dla naszej cerkwy, dla naszoj 
otczyny? Sumno skazaty: Nycz! Rusyny di- 
latsia na dwi partyi: na starorussyniw , pyszu- 
czych sia czerez dwa aa, i mało-rusyniw. 

Tyi to Staroruskii każut Wam  szczobyśte 
ne wiryły Lacham, z kotorymy od 500 lit złu- 
czenymy jeśmo. Czy tyi bratia (Polaki) robiat 
nam szczo złoho? Może znajdutsia pomeży nymy 
wyrodnyi, no Czyż pomeże namy neznachodiat 
sia takoż łychii lude? O, sorom skazaty, szczo 
sat! Starorussyny obibrały sia westy narid i 
dla nioho praciowaty. No hdeż ho zaweły? do 
czoho namawlajut? Oto do izminy wiry; zamist 
praciowaty dła naszoj rąsko-chrystiańskoj-kato- 
łyczeskoj wiry, prowadyły was tam, hde uczat, 
wira jest 


czyw sia z cerkwoju Rymskoju, pod wydymoju 
hołowoju, Papoju Rymskim. 

Proklatyj toj, kto do prawosławnoj schyz- 
matyckoj wiry namawlaje, abo do nej wede, a 
małyśmo tomu nedawno sprawu pered sudom... 

Może ja, jako świaszczennyk nepowynen 
tak wypowisty. Proklatyj?.. Pomysływjem i 
perekonajem sia, szczo mawjem prawo, dla obo- 
rony naszoj hrecko-katołyczeskojjwiry, i powta- 
rjaju : Proklatyj! 

Wertajuczy do riczy Każut wam , panowe 
wyborci szczobyśte nehołosowały na p. Hułymku 
ja jeho perszyj raz tut baczu, no czujem od 
udej prawych, od ludej selskich Rusyniw, szczo 
jest czestnym 1 sprawedliwym czołowikom, a 
jak mij poperednyk skazaw, jest hreko-katoli- 
czeskoho obriada y jest Rusynom. 

Pidwałynoju kraju jest narid, na nym to 
spoczywaje dobro kraju z toho to narodu 
wychodiat lude, kotoryi buły takoż chłopamy, 
dobyły sia szlachoctwa i znaczenia czerez za- 
słuhy, i toj to p. Hułymka pochodyt z chłopiw, 
a że maje majetok, to mu Pan;Bih daw. A tut 
toj p. marszałek Polanowskij, szczo tu sydyt, 
kotoroho dobre wsi znajemo i takoż szanujemo, 
takoż jeho predki, prapradidy pochodiat z chło- 
piw a w jego rodi dybyły sia czerez zasłuhy 
dła dla kraju szlachoctwa, a odnakże nikto ne 
skaże szczo win złyj czołowik (głosy: Prawda !), 
szczo ne dbaje o dobro kraju i naroda. Toj sam 
p. marszałok Polanowskij necuraje sia naszym 
obriadom, jak tylko zapamiataju, wsehda cho- 
dyt do cerkwy naszoj i wspilno z Rusynami 
mołytsia. 

Pytaju sia was p. Hyłymka (obraca się do 
kandydata), czy jeste grecko-katoliczeskoho ob- 
riada? (odpowiada: „tak jest*) — czy kochajete 
nasz ruskij narid i jeśte szczyrym Rusynom* 
(odpowiada dobitnie i głośno: „Jestem Rusy- 
nom i myłuju toj narid i choczu dla nioho pra- 
ciowaty.)* 

Jak wse mnoho złoho na neho pyszut ga- 
zety i zakidajut jemu, szcze w domu mowyt z 
żenoju i dit'my „po polski.“ Ta wy wsi pano- 
we wyborci znajete, szczo p. Hułymka żeny i 
ditej ne maje, a jesły mowyt z susidamy po 
polski, to sama grecznost wymahaje toho, aby 
używaty toho jazyka, jakim w domu mowlat. 
Jesłybym pryjichaw do p. marszałka, to sam 
mowlu w jeho domu po polski i odworetno, jak- 
by p. Polanowskij p w domete, mowyw- 
by po ruski. (P. Polanowski: „tak jest.*) * 
` Tyi- szo wam. mowiat,.szcze Lachy nycz ne 
zrobyły dla Rusi naszoj — to sijut nezhodu 
pomeży ridnymi bratiami i kołotiat nas. To ja 
otwerto skażu! neboju sia nikoho (obracając się do 
przeciwnika), naj pyszut po gazetach szczo sia 
im spodobaje — no prawdu skażu,. a za swojn 
wiru greko-katołyczesku i witczynu (ojczyznę), 
to i hrudi swoi nastawlu. Pered kilkoma lity 
naszyi staroruskii posły zasidały w Dumi derża- 
wnoj a buło ich 14 posłiw. O! sorom skazaty ! 
ałe muszu prawdu odkryty: ony to własni 
złuczyły sia z wórohamy, kotoryi hołosowały 
protyw naszoj wiry katołyczeskoj, za prawom 
bezwyznaniewym. Tohda to naszyi starorusyny 
pidkopały naszu światu wiru. 

Proklatyj toj, kto wiru naszu zaprodaje! 

Mowlu i pytaju, kto bilsze dbaje o dobre 
wiry i naroda naszoho ? 

Sorom skazaty! ne żaden Rusyn — no 
Lach — kto postawyw wnesenie w sojmi o 
łychwu? Lach! Kto postawyw wnesenie pro- 
tyw pijaństwu? Lach! — Staroruskii na- 
szi posły szczo skazały na toje? naj propa- 
daje chłop. O sumno to dla narodolubciw, 
szczo czerez tak dołhyj czas niczoho ne zdiła- 
ły dla narodu naszoho ruskoho. 

Czas by wże, szczoby złuczytysia, wspilno 
praciowaty dla dobra kraju i naroda; pora wże, 
szczoby swarnia ustała pomeże dwoma bratni- 
my narodamy. Bo jak tu baczyte na tym stoli 
porozkidani papery, tak na toj zemli naszoj tu 
sydyt Rusyn, Polak, wspilna nasza zemla, wspil- 
no proływały naszi bat'ki krow swoju. Kożda 
stopa zemli zroszena jest krowiu rasko-polsko- 
ju — wspilno boronyły wid napadiw Turkiw i 
Tatariw, wspilno otże dzisiaj praciowaty po- 
wynny dla dobra derżawy i kraju naszoho. 

Dla toho. stawlaja wnesenie , aby kandyda- 
tom do dumy derżawnoj z okruha naszoho wy- 
braty : pana Hułymku i na toho hołosowaty 
(przeciągłe brawą i klaskanie, mowca wstaje i 
mówi :) Neżadaju od paniw wyborciw kleskania, 
w dowid uznania; kto jest za panom Hułymko- 
ju, naj ruku pidnese do hory!“ (Jednomyślnie 
wszyscy podnieśli ręce i głośno zawołali: „pan 
Hułymka naszym posłem do Rady państwa 1) 


Profesor Ciesielski © Iwowskiem 
dziennikarstwis. 


Na ostatniem zgromadzeniu wyborców p 
Ciesielski, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
chcąc zdyskredytować przemówieniem swojem 
program „Koła politycznego“, popierany niety]- 
ko przez :prasę lwowską ale i całe dziennikar- 
stwo krajowe, „mimochodem* zarzucił dzienni- 
karstwu lwowskiemu, iż nie tylko nie popiera 
przemysłu domowego, ale owszem przyczynia 
się do upadku tegoż, przyjmując i drukując w 
łamach inseratowych ogłoszenia firm zagranicz- ` 
nych, konkurujących z naszymi krajowymi kup- 
cami i przemysłowcami. Bomba ta obliczona 
była na instynkta mas, w których profesor Cie- 
sielski starał się tym sposobem wzbudzić nie- 
nawiść do dziennikarstwa lwowskiego, niewygo- 
dnego dla panów przewódców „Łączności i Zgo- 
dy*. Po przemówieniu p. Ciesielskiego odparł 
dr. Dulęba niektóre inne zarzuty p. Ć., poczem 
inscenewali przeciwnicy „Koła politycznego“ 
taki piekielny hałas, iż przewodniczący p. prof. 
Euzebiusz Czerkawski musiął rozwiązać zgro- 
madzenie, obawiając się jeszcze bardziej: skan- 
dalicznych ścen. Było więt fizyczną niemożebno- 
ścią, odpowiedzieć na oSzczerczy zarzut p. Č 


ryh- 


"a p 


obliczony li tylko na efekt i dlatego pozwolimy 
sobie na tem miejscu odeprzeć insynuację prof. 
Cięsielskiego. 

Otóż jak wiadomo, stanowią ogłoszenia w 
całym cywilizowanym świecie główną podstawę 
egzystencji pism. Z ogłoszeń opłacają pisma 
koszta druku, papieru, honorarjów, a u nas 
także i stempel dziennikarski. 
granicą nawet i literackie, nie mogłyby istnieć, 
gdyby głównego źródła dochodu nie miały w 
ogłoszeniach. 

Im pismo więcej jest rozpowszechnione, im 
więcej ma rozgłosu, tem droższe stają się ogło- 
szenia, tem więcej poświęcać może redakcja na 
honorarja, tem niższą staje się cena prennmera- 
ty pism. Nie ma pisma na kuli ziemskiej, któ- 
reby odmówiło przyjmowania ogłoszeń, chyba 
że treść ich jest niemoralną, albo też że w 
krajach wcale nie lub na pół-koństytucyjnych 
nie odpowiadają warunkom cenzury politycznej 
lub policyjnej. Pisma mające największy rozgłos 
i rozpowszechnienie — jak Times, Figaro, New 
York Herald, Kölnische Zeitung, Tagblatt, Gotos. 


a z polskich Kurjer Warszawski, najwięcej też 
mają ogłoszeń i dlatego też czytelnikom swoim 


przynoszą „najlepsze* a więc „najkorzystniej- 
sze* informacje i artykuły. 


Wprawdzie kosztuje numer paryskiego Pe- 
tit Journal rozchodzącego się w 500.000 egzem- 
plarzach niespełna 2 centy austr. — natomiast 
kosztuje wiersz ogłoszeń w tem piśmie 7 fran- 

j Wprawdzie 
wynosi numer Kurjera Warsz. (składający się 
z kilku arkuszy), w prenumeracie miesięcznej 
tylko 2 centy, natomiast przynoszą ogłoszenia 


ków t. j. przeszło 3 złr. austr. 


Kurjera przeciętnie 500 rs. dziennie. 
Tak jak kupiec obowiązany jest każdemu 
a więc nawet swemu wrogowi sprzedać towar 


za oznaczoną cenę, tak samo każde pismo przyj- 
mować musi ogłoszenia w łamach inseratowych, 
za które ani redakcja ani też wydawnictwo, jak 
wiadomo, nie odpowiada. Jeszcze więcej! Za 


granicą dla różnych klientów jest różna taksa, 
i tak płaci każda kolej, towarzystwo akcyjne, 
i bank 10 razy tyle za wiersz ogłoszenia, jak 
inni inserenci. W polskich tylko pismach jest 
inaczej, tu jedynie panuje zasada „równe prawa 
i ceny dla wszystkich“; tak jak kupiec jedną i 
i tę samą cenę ma dla wszystkich, tak samo 
pisma lwowskie równe dla wszystkich insera- 
tów mają taksy, nie chcąe dozwolić nawet na 
podejrzenie, jakoby bank lub kolej większych 
od pisma wymagać mogły koncesyj, aniżeli inni 
śmiertelnicy. 

Wiadomo każdemu, jak okropną egzysten- 
cję mają wszystkie pisma polskie w Galicji. 
Nie ma dziennika, któregoby hsta prenumeratów 
wynosiła 3000. Do niedawnego czasu w całej 
Galicji jedynie Gazeta Norodowa stała o wła- 
snych siłach, obecnie i Dziennik Polski skut- 
kiem największych oszczędności, doprowadzić 
miał do usunięcia ciągłego deficytu. 

Wszystkie zaś inne pisma, które obecnie 
wychodzą lub wychodziły w Galicji, pomimo 
największej ofiarności pojedynczych osób, z bra- 
ku funduszów musiały przestać wychodzić, a nie 
przesadzamy wcale, twierdząc, że od czasu za- 
prowadzenia ery konstytucyjnej w Galicji, wy- 
dano na rozmaite pisma miliony. Nie tylko u 
nas ale na całym świecieżaden dziennik polity- 
czny utrzymać by się nie mógł, gdyby główne 
źródło dochodów nie polegało na ogłoszeniach. 
Przypuśćmy jednak, że znalazł by się fantąsta- 
nabob, któryby ofiarował miliony na założenie 
pism w Galicji, pod tym warunkiem jedynie, a- 
zeby żadnych ogłoszeń nie umieszczały. Przy- 
puśćmy dalej, że ów nabob zakupiłby w tym 
celu He pisma galicyjskie, rog? tylko 
usu ogłoszenia zagraniczn go raka to- 
E pe ake tzajowy*. zy Smyślicie, że 
pomógłby przez to Pin kupcom i przemy- 
słowcom! Przenigdy! Reklama jest dziś tak 
niezbędną, że przypuściwszy nawet, że „galicyj- 
ski rząd krajowy* na mocy ustawy zabroniłby 
pismom umieszczania ogłoszeń zamiejscowych i 
zagranicznych, to i w tym razie reklama zna- 
leśćby musiała drogę, którąby się do konsumen- 
tów, do publiczności dostała. A 

Fabrykant i producent' zagraniczny znaleść 
musi drogę zbytu dla swych towarów. Już te- 
raz mała tylko część firm obcych używa inse- 
ratów w pismach galieyjskich. W Wiedniu, w 
Berlinie, w Hamburgu, w Lipsku potworzyły 
się biura, które w rozmaity sposób gromadzą 
adresy osób z naszego kraju, i takowych spisu 
za małą opłatą dostarczają firmom Kkupieckim, 
tak iż te wprost do tych osób udają się z ofer- 
tami swemi. Pojedyncze biura adresowe posia- 
dają po 20.000 adresów z naszego kraju. I po- 
łowy tej liczby nie mają dzienniki krajowe ra- 
zem abonentów w Galicji. 

Przejdźcie się tylko po ulicach każdego 
miasta zagranicznego, a nie znajdziecie miejsca, 
gdzieby wam reklama nie dokuczyła, nie zmu- 
siła was w najrozmaitszy sposób do czytania. 

Na murach domów, kioskach, w restaura- 
cji, kawiarni, w teatrach na afiszach i korty- 
nach, w tramwaju i omnibusie, na okręcie, w 
wagonie i na bilecie kolejowym, w hotelu, wszę- 
dzie gdzie spojrzysz, przed każdym teatrem, sa- 
lą koncertową, wystawą, magazynęm, wszędzie 
wciśnie się reklama, ba nawet w książkach do 
modlenia ! 

Otóż co pisze Wł. Mickiewicz w korespon- 
dencji z Paryża umieszczonej w Kurjerze Worses, 
z dnia 1. stycznia 1883.: „Bo i gdzież się nie 
wciśnie reklama ? Pod wrotami kościoła Saint 
Philippe du Roule rozdawano ubiegłej niedzieli 
litanię do świętych francuzkich, aprobowaną 
przez kardynała Donnet, arcybisknpa w Borde- 
aux, który umarł niedawno. Litania owa, mia- 
łem ją w ręku, składa się z 16 stronie, z któ- 
rych ośm tekstu i osm reklamy dla księgarni 
religijnej firmy braci Perisse. Modlitwa i rekla- 
ma zmieszane razem! Czyta się na stronicy 7: 
„Prosimy Cię Panie, abyś nie dozwolił, iżb 
nieprzyjaciele Twoi i kościoła świętego niszczyli 
królestwo Twoje“. Przerzuca się kartę i znaj- 
duje się na str. 8: „Wszystkie oprawy wykona- 
ne są w pracowni braci Perisse, są one zawsze 
szyte”. Cóż robić, przyjemnie być musi dowie 
dzieć się podczas nabożeństwa niechcący, iż 
bracia Perisse poręczają za trwałość swoich 
opraw zacząwszy od „chagrin“, gdyż za „baza 
ne“ nie odpowiadają wcale“. Nie myślę nużyć 
dalej czytelników; sz. p. profesor, jeżeli „bona 
fide* postępować będzie, przyznać musi, że nar 
wet otoczenie nas murem chińskim nie ocali 
przemysłu krajowego, jeżeli racjonalnie do pra- 
cy organicznej się nie weźmiemy. Nie tu miej- 
sce rozwodzić się nad tem bliżej. b 

Jedynie wtedy mógłby p. Ciesielski pismom 
lwowskim formułować jakie zarzuty, gdyby 
twierdził, iż pisma lwewskie w części redakcyj- 
nej chwalą wyroby zamiejscowe, zagraniczne. 

Tego zarzutu jednak nawet p. Ciesielski nie 
odważył się zrobić pismom lwowskim — a tała 
publiczność zanadto dobrze wie o tem, że przy- 
najmniej cząstkę zasługi — iż w ostatnich la- 
tach podniesiono sprawę przemysłu domowego— 
przypisać sobie mogą pisma lwowskie. 


Żadne pisma, za |. 


tralnym 
kawskiego.* 


Używano wszelkich środków, odwoływano 


się do uczuć patrjotycznych, do rozsądku, aże- 
by publiczność zaspakajała potrzeby swe, o ile 
to możliwe, wyrobami i 
zaznaczyć się tu da pewien postęp. Sprawiedli- 
wa publiczność potrafi ocenić usiłowania i pra- 


rajowemi i na tem polu 


cę dziennikarstwa w tej dziedzinie. 


Posiedzenie powszechnego komitetu 
przedwyborczego. 


Z inicjatywy Koła politycznego, odbyło się 
w sobotę d. 6. bm. w wielkiej sali kasyna, o g. 
12. w południe posiedzenie obszerniejszego ko- 
mitetu przedwyborczego, wybranego przez wy- 
borców m. Lwowa na posiedzeniu w d. 19. gru- 
dnia r. b., w ratuszu odbytem. Z górą 200 ze- 
brało się osób, należących do wszystkich warstw 
społecznych. Zebranie zagaił prezes Koła dr. 
Gustaw Roszkowski prof. uniwersytetu na- 


stępującemi słowy : 


niejszego komitetu przedwyborczego. 


zamiaru. 


przypatrywanie się gorszącym scenom w sali 
obrad nad publicznemi sprawami, a całe nasze 


społeczeństwo na niepotrzebne wstrząśnienia i 
Wobec tego nie po- 
zostawało nam nic innego, jak wybrany na 


rozdwojenia jego ludności. 


wspomnianem posiedzeniu przez trzystu rzeczy- 


wistych wyborców komitet przedwyborczy za- 


prosić do rozpoczęcia dalszych czynności wy- 
borczych, i oto cel obecnego zebrania. 
Raczcie więc szan. panowie, po ukonstytuo- 


waniu się wybrać komitet ściślejszy, który zaj- 


mie się ułożeniem listy kandydatów do przy- 
szłej Rady. Ponieważ zaś Koło polityczne pra- 


gnie widzieć w przyszłej Radzie reprezentan- 
tów wszystkich warstw naszego społeczeństwa, 
przeto raczcie ich również powołać i do komi- 
tetu ściślejszego, aby tembardziej dowieść, iż zu- 
pełnie bezzasadnie zarzucają nam, iż pragniemy 
miasta w ręku jednych 
. Dalecy od tego, dążymy 
jedynie do wyboru Rady, godnej reprezentować 


zmonopolizować naa 
tylko klas społecznyc 


stolicę. 


Na zakończenie, jedna uwaga. Tak głęboką 


mam wiarę w gotowość szan. panów do pracy 
nad sprawami publicznemi, że ani na moment. 


nie wątpię, iż trudności jakich doznajemy ze 


strony ludzi poziomego sposobu myślenia i agi- 
tatorów ulicznych, nie osłabią lecz zdwoją pa- 


nów energję w przeprowadzeniu do końca rozpo- 
czętej przez nas akcji wyborczej. Ale jednego 
pragnę, aby energja i poświęcenie panów, por- 


wały za sobą tych, których obarcza ciężki za- 
rzut dotychczasowej apatji dla spraw publicz- 
nych. Do panów należy osobistym swym wpły- 


wem zwalczyć to usposobienie licznych klas na- 


szego społeczeństwa, które, powiedzmy szczerze, 
uniemożliwia doprowadzenie do skutku wszel- 
kiej myśli owianej obywatelskim duchem, wobec 


opozycji warstw nieoświeconych, bałamuconych 
do tego przez zręcznych ale przewrotnych agi- 


tatorów. f Mig w... 
Natomiast, jeżeli inteligencja nie usunie się 


od współudziału w sprawach publicznych, doko- 
namy nietylko zbawiennych reform w naszem 
Społeczeństwie, ale nadto udaremnimy agitacje 


POZNAC trybunów ludu, zyskamy zaufanie 
klas niższych i zbliżymy się do siebie. A zatem 
panowie bez zwalczenia dotychczasowej apatji 


inteligencji, daremne będą wysiłki wszelkich to- 
warzystw z ludzi dobrej woli złożonych. Pod 


hasłem tedy połączenia się inteligencji w spra- 


wach publicznych otwieram dzisiejsze obrady, 


proponując panom na przewodniczącego w cen- 
omitecie przedwyborczym, p. E. Czer- 


Propozycja ta przez żywą aklamację całego 


zgromadzenia przyjętą została i poseł dr. Cz er- 
kawski zajął krzesło prezydjalne. W przemó- 
wieniu swem, po złożeniu podziękowania za do- 
wód zaufania, zaznaczył, iż obecni tak licznem 
na obecne zebranie przybyciem, najwyraźniejszy 
sami złożyli dowód, iż mandat swój, który w 
dniu T9. grudnia z. r. otrzymali, uznają — a 
nadto dodał, iż widząc kwiat inteligencji Iwo- 
wskiej przed sobą, nie wątpi, iż zarówno obrady 
odbędą się w sposób parlamentarny jak i dal- 
sza prada prowadzoną będzie umiejętnie i wy- 
trwale. 


Głośne oklaski były odpowiedzią na to 


przemówienie. 


Na sekretarzy prezydujący powołał: pp. Ja- 


kóba Piepesa i Jakóba Lewickiego. 


Na porządku dziennym był wybór komite- 


tu ściślejszego dla ułożenia listy kandydatów 
na radnych. Referent Koła p. Jan Dobrzań- 
ski, w dałszem przemówieniu głównie kładł 
nacisk na to: iż w przyszłej Radzie reprezento- 
wane być powinny wszystkie czynniki naszego 
społeczeństwa, że żadna jego warstwa jak nie 
powinna być pominiętą, tak z drugiej strony nie- 
ma prawa roscić sobie pretensji do wyłącznego 
opanowania zarządu spraw miejskich. Wynika 
to jasno ze zrozumienia przedewszystkiem zna- 
czenia i zadania Rady miejskiej; z liczebnego 
stosunku warstw wszystkich, które mniej wię- 


cej ilościowo są do siebie zbliżone i niema ża- 
dnej, któraby była tak znacznie liczniejszą od 
nnych, żeby miała mieć z tego tytuł do zmo- 
nopolizowania wła gminy w swem ręku; 
a w końcu i z tego, że przedstawiciele warstw 
wszystkich są potrzebni w Radzie, ale żaden 
nie zastąpi innych. Przemówienie swe zakończył 
referent odczytaniem zaproponowanej przez Ko- 
ło listy członków komitetu ściślejszego, z 45 0- 
sób złożonej. i 

W dyskusji zabrał najprzód głos p. Sie- 
rociński, dowodząc potrzeby szerokiego 
uwzględniania rękodzielników w sprawach miej- 
skich i wniósł, aby na liście zaproponowanej 
pomieszczono ich więcej niż proponowało Koło. 
Pan dr. A. Zgórski, w dłuższem przemówie- 
niu wniosek ten poparł, toż samo uczynił p. 
Groman, który wnosił, aby komitet propo- 


„Szanowni panowie! Na ogólnem zebraniu 
członków Koła politycznego, za współudziałem 
bardzo wielu, bo blizko 300 najwybitniejszych 
obywateli naszego miasta, w d. 19. z. m.ir. 
w sali ratuszowej odbytem, przyjęty został pro- 
gram czynności przyszłej Rady, przez wydział 
Koła politycznego ułożony, jak niemniej zapro- 
ponowana przez niego lista członków obszer- 
Wydział 
Koła pragnął zarówno wymieniony program 
jaki rzeczony skład komitetu poddać pod 
uchwałę zgromadzenia wyborców, które na d. 
3. stycznia r. b. do sali ratuszowej zwołane zo- 
stało. Koteryjność naszych przeciwników sta- 
nęła nam na przeszkodzie w osiągnięciu tego 


Pożałowania godne i nad wszelki wyraz 
nieparlamentarne zachowanie się wielkiej massy 
ludzi, na szczęście w znacznej części do grona 
wyborców nienależących, sprowadzonych umyśl- 
nie po to, aby niedopuścić do żadnej stanowczej 
uchwały na naszem zebraniu, zmusiło nas do 
przerwania obrad.. Powtarzać ten eksperyment, 
znaczyłoby narażać poważnych obywateli na 


nowany z 45 członków został powiększony przez 
dobranie jeszcze 5 członków z rękodzielników, 
przemysłowców i kupców. Prof. Zacharje- 
wicz i p. Bardasz żądali aby w komitecie 
zasiadało więcej kupców, pp. Bochyńskii 
L.Budzynowski Żądali aby ich nie wy- 
bierano do komitetu, gdyż jako sędziowie, do 
agitacji wyborczej mięszać się nie powinni i nie 
mogą; toż samo wyrazili pp. Sawicki i Me- 
runowicz, którzy prosili, aby ofiarowane im 
miejsca w komitecie zostały oddane przemy- 
słowcom. Nadto p. Kowalówka w dłuższem 
przemówieniu żądał, aby komitet ściślejszy wy- 
brać się mający z inicjatywy Koła politycznego 
przy układaniu listy kandydatów na radnych 
działał w, porozumieniu z innemi komitetami; 
prof. dr. Żuliński, aby komitet rzeczony 
przybrał dla odróżnienia pewną nazwę. W koń- 
cu p. Woliński żądał odroczenia posiedzenia, 
ale za wnioskiem tym nikt nie głosował, nato- 
miast jednogłośnie przyjęto powyższy wniosek 
p. Gromana, a nadto przyjęto całą listę komi- 


go miejsce p. Momockiego. 


simy cały skład komitetu. 


Zgromadzenie wyborców 


zwołane przez Koło przemysłowców i ręko- 
dzielników. 


re się utworzyły obecnie w mieście. 


wy, obok niego byli t. zw. realnościowi, 


browskiego, wiceprezydenta miasta. 


tarnie. Na sekretarzy zaprosił pp. Bol. Miku- 
lińskiego, Krasuskiego i Hupperta. 


wyborczego obszerniejszego ; 


działo aż do czasu, kiedy dzienniki 


miejskiej, w łonie komitetu  „miejskiegoę* 
ło rozbicie... +. . : 

W iej chwili daje się słyszeć w Sali stuk 
pochodzący z galerji. Ktoś się dobija do drzwi 
gwałtownie. 

Głosy: Otworzyć galerje! 

P. Śliwiński redaktor Głosu Wol- 
nego: Zapytuję pan przewodniczącego, dla- 
czego galerje są zamknięte (wrzawa.) Czy to 
jest zebranie publiczne czy poufne. Jeżeli po- 
ufne, rękodzielników i przemysłowców, to my 
nie mamy tu co robić, a jeśli publiczne przy 
zamkniętych galerjach... 

Przew. Galerje będą zamknięte. 

P. Śliwiński. W takim razie uważam 
to za pogwałcenie demokracji i zasad konstytu- 
cyjnych, więc — opuszczam salę. (Wesołość.) 

P. Niemczynowski opowiada dalej 
dzieje rozbicia komitetu miejskiego. Z tego roz- 
bicia skorzystali ludzie, którzy wystąpili z ha- 
słem „Łączności i Zgody* i przeprowadzili wy- 
bory dorywczo. Nie będę mówił o wynikach 
tego wyboru, jeden tylko podniosę, tj. Że gaze- 
ty się przekonały, iż nie one kierują opinią o- 
gółu, ale reprezentują opinię tyłko pewnej czę- 


ści obywateli, tudzież że tesame dzienniki dziś 


poczuły potrzebę do nawoływania i rozbudza- 
nia z apatji. Dziś widzimy, że skutkiem tego na- 
woływania ruch się rozmógł, i można powie- 
dzieć, że lud dojrzał do używania praw kon- 
stytucyjnych. 

Przy tym frazesie, jak na zamówienie, ja- 
kieś indywidua z ludu zaczynają dobijać się 
znowu do galeryj. W sali wrzawa. 

P. Niem. Ź radością witamy rozbudzają- 
cego się ducha obywatelskiego. 

P. Gniewosz, redaktor Sztandaru pol- 
skiego. Otworzyć galerje! Otworzyć! Otworzyć! 

'P. Niem. Lecz pewne objawy tego życia 
są czasami smutną nauką.. jaką n. p. mieliśmy 
we środę. 

P. Gniew. Cóż takiego? Otworzyć zaraz! 

P. Niem. (zwrócony do p. Gniewosza). To 
mie wyborcy, to nie obywatele, którzy mają pra- 
wo głosowania, szturmują do galeryj, to nieste- 
ty ludzie, którzy wkładają palce międży cudze 
drzwi. 

Kolosalne brawa i oklaski. Od strony wcho- 
dowych drzwi w sali okrzyki: Otworzyć gale- 
rje! Inne głosy: Precz z krzykaczami. Ogólna 
wrzawa. 

« Przew. (dzwoniąc) Proszę o spokój i 0 za- 
chówanie się jak w przyzwoitym parlamencie, 
pokażmy, Że my, obywatele, możemy się zejść 
w kilkuset i utrzymać jaki taki porządek. 
(Brawa.) 

P. Niem. (dalej). Objaw środowy powinien 
być dla mieszczan nauką, okażmy w sposób go- 
dny nas, że nie muszą być wyborcami ci, któ- 
rzy nam dzisiejsze zgromadzenie zakłócą. Od- 
pieram zarzut dzienników, jakoby we środę na 
zgromadzeniu Koła politycznego rękodzielnicy i 
przemysłowcy należeli do zrobienia burdy. Nie 
oni, ale ci, co sprowadzili klakierów na gale- 
rje i do sali. 

P. Gniewosz. Oho! 

P. Niem. Ci niech odpowiadają za tę bur- 
dẹ, (Grzmiące oklaski). Dla tego staję dziś przed- 
wami jako referent z wszelkim spokojem... 

W tej właśnie -chwiliż ponawia się na gó- 
rze do drzwi galeryjnych atak niesłychanie sil- 
ny. Kilkanaście rąk i nóg musiało tam bić w 
oboje drzwi. Zdaje się lada chwila pękną one, i 


ga erę 


tetu ściślejszego według propozycji Koła. Z wy- 
mienionych poprzednio rezygnacyj przyjęto tyl- 
ko rezygnację p. Merunowicza i wybrano w je- 


Zebranie skończyło się o godz. 2. Gdy ju- 
tro we wtorek zbiera się komitet ściślejszy i 
dobierze wedle zapadłej uchwały 5 członków z 
kupców, przemysłowców i rękodzielników, ogło- 


W sobotę o godz. 4. popołudniu zgroma- 
dziło się w sali ratuszowej około 400 wybor- 
ców, reprezentujących rozmaite stronnictwa, któ- 
Najsilniej 
zastąpiony był stan rękodzielniczy i przemysło- 
dalej 
stronnictwo „Łączności i Zgody,* wreszcie nie- 
wielki zastęp inteligencji. Gałerje były zamknię- 
te. Zgromadzenie zagajone przez p. Momo- 
ckiego, przełożonego korporacji krawieckiej, 
powołało na przewodniczącego p. Wacława Dą- 

Q- 
bejmując przewodnictwo wyraził p. Dąbrowski 
nadzieję, że obrady będą prowadzone pariamen- 


P. Niemczynowski imieniem Koła rę- 
kodzielników i przemysłowców, rozpoczął refe- 
rat z czynności przedwyborczych od skreślenia 
dziejów poprzednich wyborów. Nadmienił, że 
zwykle komitet z ludzi mających największe po- 
ważanie w mieście zwoływał zgromadzenie przed- 
wyborcze, na którem uchwalano listę komitetu 
ten znowu wybie- 
rał z pomiędzy siebie komitet szczuplejszy, któ- 
ry znowu proponował kandydatów. Tak się 
zaczęły 
zmieniać powołanie (?). Przy wyborze posła do 
Rady państwa, pewna część wyborców, która 
umie iść falangą, przeprowadziła wybór dr. Lu- 
dwika Wolskiego przeciw kandydatowi komite- 
tu miejskiego p. Janowi Dobrzańskiemu, i odtąd 
komitet miejski stracił na powadze. Ale mimo 
to wówczas agitacja i wybory odbywały się je- 
Szcze bez użycia sposobów amerykańskich. 
Przed trzema laty, przy wyborach do Rady 
na 
przedmieściach „ratuszowym* zwanego nastąpi- 


na galerje wpadnie domagająca się praw swo- 
ich... klaka. 


P. Gniewosz ciągle nawołuje: Otworzyć 


sali panuje wrzawa. j 
Przew. Smutny to objaw, jeżeli się aż do 
takich środków jak zamknięcie galeryj uciekać 


musimy. 


— (Otworzyć galerje! Cicho krzykacze! 
Precz ! Otworzyć! i t. d. Zamęt. 

Jakiś głos brzmiący woła: 

— (zy mało panom tutaj miejsca? (wesołość). 

Przew. Proszę o spokój. 


P. Niem. Wyborca powinien się troszczyć 
rawa klakiera na 
galerji. (Grzmiące brawo). Żaden wyborca nie 
powinien w opiekę brać klakierów. Panowie 
którzy byliście we środę, powinniście wiedzieć 
co galerja potrafi.. (Brawo). Jeśli wam obojętny 


o prawa wyborcy, a nie 0 


honor mieszczan, to róbcie burdy i dziś, a ga- 
zety powiedzą żeśmy nie dorośli jeszcze do ży- 


w pieluchach i dać się na sznurku prowadzić. 
nie mówić! (Brawa i wesołość). 


Głos z 
szę się wynieść! 


nie wyborca robi krzyki... 


ruszałem (Wesołoś 
Niem.: 


tów celem przeprowadzenia wyboru: 


została uchwaloną i 


korporacjami. 


następujące wnioski: 
W 


1) 


wszystkich pięciu komitetów. 


ny miejski z 150 członków. 
3) 


Swego komitet szczuplejszy z 15 członków. 


delegatów, 
szczuplejszego.. 


zumieniu z delegatami ułoży  ostateczn 


komitetowi 


liby 18 głosów, a inne komitety 12!) 
W dyskusji nad temi wnioskami 


żona przez Koło przemysłowców jakoby wspól- 
nie z towarzystwem realnościowych, jest sfał- 
szowaną. Była mowa o wspólnej liście, ale zo- 


stały tam przez przemysłowców wpisane nazwi- 
Mowca 


ska, o których wcale mowy nie było. 
jest za zgodą realnościowych z przemysłowcami, 
ale taką, aby ci ostatni poszli za pierwsżymi, 
a nie odwrotnie, jak chce p. Niemczynowski. 

P. Michał Dąbrowski. Poprzedni mo- 


wca (p. NŃiemczynowski) wymienił tu Koło wy- 


borcze urzędników; zaprzeczam ahy istniało ta- 
kie Kolo. i 
tułu praw osobistych, do którego 


głos jako pojedynczy członek i zaznaczam, 
są najmniej zainteresowani sprawami gminy i 
nie mają wyłącznego interesu na wybór 
szłej Rady wpływać, 
gruncie bezstronnym, niezależnym i pojednaw- 
czym, nie stworzyli oni własnego programu aui 


własnego hasła, godzą się natomiast ze wszyst- 


kiemi istnicjącemi już hasłami i programami, 
zachowują .jednak niezawisłość swego zdania, 
co do składu przyszłej Rady, 
w stanowczej chwili skutecznie objawią. 

Grono wyborców, do którego ja należę, 
wymaga, aby przyszła Rada miejska była inte- 
ligentną i przeciętnie wykształconą. 

Inteligencji nie stanowią wyłącznie ani dok- 
torowie ani profesorowie, do niej zaliczam każ- 
dego mieszczanina, który jeżeli niepoprawnie to 
przynajmniej zrozumiale po polsku się wysławia, 
który toczące się na Radzie sprawy rozumie i 
przy głosowaniu machinalnie ręki nie podnosi 
który wypracowania urzędowe należycie i bez 
uprzedzenia ocenić potrafi. 

Przyszła Rada powinna być poważną i po- 
ważaną to jest. aby w jej łonie nie powstała 
opozycja namiętna i bezwzględna, aby na krze- 
słach radzieckich zasiadali ludzie, którzyby w 
najbliższem swem otoczeniu to jest między ko- 
legami syok zawodu — przychylność i zaufa- 
nie posiadali. 

Przyszła rada miejska, uwzględniając i sto- 
sując się do wymagań i potrzeb ogółu wybor- 
ców, nie powinna się powodować życzeniami ko- 
terji i partji, a w przeprowadzeniu  zapadłych 


już uchwał powinna być stanowczą i sprężystą, 


bo każda chwiejność i powolność słaboś 
mionuje. | 

Przyszła rada miejska obok spraw gminy 
powinna znać i pełnić szersze swe obowiązki 
wobec kraju i narodu, powinna czuć i wiedzieć, 
że Warszawa nie jest miastem obcem, ale 
stolicą Polski, z którą to stolicą, jeżeli dziś fi- 
zycznie łączyć się nie możemy, to przynajmniej 
moralnie, zawsze i wszędzie solidaryzować się 
chcemy i będziemy. 

Takie są moje zapatrywania, jako wyborcy 
z tytułu prawa osobistego. 

P. Dworski. Zawsze przy wyborach sły- 
szymy piękne mówki rozmaitych kandydatów i 


zna* 


menerów, ale jak już oni zostaną wybrani, wten- 


czas człowiecze — cię nie znają, a jak się im 


cia obywatelskiego, Żeśmy powinni być jeszcze 
P. Dworski (z oburzeniem). Proszę tego 
głębi (do p. Dworskiego). Pro- 


P. Niem. Głos kolegi Dworskiego pociesza 
mnie; on czuje swą godność i protestuje prze- 
ciw temu co przytoczyłem. On stwierdza, Że to 


P. Dwor. Proszę do rzeczy; proszę nie 
naruszać osobistości. Ja pańskiej osobistości nie 


6). 

Pikir czyjegoś zdania nie 
krzywdzi nikogo. — Wiodąc rzecz dalej przed- 
stawia mowca, że istnieje obecnie pięć komite- 
komitet 
właścicieli realności, Koła politycznego, komi- 
tet obywatelski pod przewodnictwem dr. Popie- 
la, komitet urzędników i ostatecznie rękodziel- 
ników. Rękodzielnicy — mniema mowca — bio- 
rą najżywszy udział w życiu publicznem. Wy- 
bory obecne są dla nich sprawą żywotną, są ich 
życiem, ich przyszłością. Ustawa przemysłowa 
prawdopodobnie uzyska 
sankcję. W przeprowadzeniu zależy ona Od sta- 
rostów w porozumieniu z Izbami handlowemi i 
Najstarszym starostą w kraju 
jest burmistrz lwowski. Więc potrzeba nam Ra- 
dy takiej, która czuje co to jest rzemiosło, któ- 
ra nie będzie słuchać podszeptów Gazety Naro- 
dowej, zarzucającej nam, że chcemy wprowadzić 
cechy. (Nigdyśmy nic podobnego nie pisali; przyp. 
red.) Chcemy Rady, któraby rozumiała interesa 
rękodzieł, a zatem i prezydenta, któryby. nie- 
tylko znał stosunki miejskie, najniższe i naj- 
wyższe warstwy, ale któryby albo sam znał 
rzemiosło, albo dawał posłuch tym radnym, 
którzy są przedstawicielami rzemiosł. Mowca ( 
kóńczy wykrzykiem, że Polska zmartwychwsta- 
nie tylko z klasy średniej (oklaski) — i stawia 


alne zgromadzenie uznaje samoistność 
2) W. Zgrom. wybiera komitet central- 
omitet centralny wybierze z grona 


4) Komitet centralny zawezwie wszystkie 
powyższe 5 komitetów, aby wybrały po trzech 
którzy wejdą w skład komitetn 


5) Każdy komitet przez swoich delegatów 
przedstawi listę radnych z 100 kandydatów ko- 
mitetóowi szezuplejszemu, który. znowu w poro- 
listę 
obszerniejszemu : do zatwierdzenia. 
(Zwracamy uwagę na szczególny skład komite- 
tu szczuplejszego, w którym rękodzielnicy mie- 


zabiera 
głos p. Fechter, budowniczy, i zarzuca że 
przedłożona lista komitetu obszerniejszego, uło- 


Jest natomiast Koło wyborcze z ty- 
i urzędnicy 
należą. Nie jestem upoważniony przemawiać w 
imieniu tego grona wyborców, zabieram jednak 
te 
wyborcy ztytułu prawa osobistego bezpośrednio 


przy- 
dlatego też stanęli na 


które to zdanie 


ukłonisz, tak się nawet odkłonić nie raczą. (Bra- 
wa. Mowca zwraca się do prof. Jigermana sto- 
jącego w głębi sali.) Nie jednego dotknąć to 
musiało. 

Prof. Jig. To nieprawda ! 

P. Dworski (dalej) Mówił referent, że 
Polska będzie. Dobrze, ale nie przez p. referen- 
ta, który na kilku stołkach siaduje. (Brawa i 
i sykania — ogromna wesołość.) Słowo honoru 
obywatelskie daję, że jeżeli my jej nie odbudu- 
jemy, to nie odbudują jej ci, którzy na kilku 
stołkach lubią siedzieć. (Brawo.) Szydło z wor- 
ka wyjść musi. Ja potrafiłem stracić trzydzieści 
kilka tysięcy, ale nie dlatego, ażebym się prze- 
miatał z krzesła na krzesło. Kogo co boli, niech 


wypowie. Białymi murzynami nie będziemy. 
(Brawa.) 
P. Fechter. Moje dziś jutro.. Jestem 


już stary, i powiadam, gdzie niema jedności i 
zgody tam ruina... Więc kto nie pójdzie ze sto- 
warzyszeniem realności (wesołość) ten bardzo 
źle wyjdzie. (Ogromna wesołość, która zagłusza 
dalsze wywody mowcy.) 

Nastąpiło głosowanie, w którem większość 
przyjęła wnioski referenta en bloc przez podnie- 
sienie rąk, w pośród wielkiej wrzawy. 

P. Niemczynowski w odparciu zarzu- 
tów p. Fechtera kreśli pertraktacje, które się 
toczyły z towarzystwem realnościowem. Mowca 
sam pomija bliższe szczegóły a z ogólnego 
przedstawienia wynika, że obie strony niedo- 
wierzały sobie nawzajem. 

P. Fechter zapewnia jeszcze raz, że mia- 
ło nastąpić porozumienie przemysłowców, real- 
nościowych i „Łączności i Zgody“ Teraz jednak, 
twierdzi mowca, „my przejdziemy bo nas jest 
więcej, my jesteśmy właścicielami realności i je- 
steśmy za „Łącznością i Zgodą*. (Brawo). 

Dr. Hryszkiewicz prostuje twierdzenie 
p. Niemczynowskiego, jakoby niemiał tytułu do 
przewodnictwa w towarzystwie realnościowych. 
Przewodniczy tam jako członek honorowy. Da- 
lej wykazuje, że towarzystwa realnościowych 
nie zerwało układów z przemysłowcami, jak 
istotnie świadczy o tem odczytana w oryginale 
odezwa. 

P. Momocki. Pan mecenas jest w błędzie 
(hałas. Głosy: Nieprawda!) Mieliśmy współńą 
listę i mieliśmy przy oddaniu jej do druku kon- 
trolować się nawzajem. Lecz towarzystwo real- 
nościowe pierwsze zerwało. Jego delegaci nie 
przyszli do kontroli. Mowca się zapala i woła: 
Panowie szliście ścieżkami, któremi iść byliście 
niepowinni. Ja jako rzemieślnik idę prostą dro- 
gą. (Brawo.) 

r. med. Dziubaniewicz: Adwokat 
dr. Hryszkiewicz znany jest powszechnie jako 
pieniacz... (wrzawa). Niech się wpierw z zarzu- 
tów wytłumaczy. Nie powinien przewodnicayć 
wrzawa). Proszę o wolność słowa! (Głos: Precz 
z trybuny.) Mam dokumenta w rękach. (Wrza- 
wa nie do opisania, kilku wyborców prosta 
wcę, by zeszedł z trybuny. Inni wołają: Niech 
mówi dalej. Ostatecznie przewodniczący odbiera 
mowcy głos.) - 

P. Weliszowski, żąda aby między sporne- 
mi stronami doszło do porozumienia, a wtędy bę- 
dzie można dopiero zapraszać wyborców £ poza 
grona przemysłowców i realnościowych. Mowca był 
jednym z tych zaproszonych. 

Dr. Błażejowski piętnnje wystąpienie dr. 
Dziubaniewicza przeciwko dr. Hryszkiewi- 
czowi i odsyła strony do sądu (Brawo). Mowca wy- 
stępuje następnie przeciw referentowi (Niemczyno- 
wskiemu) i zarzuca mu, że chciał prowadzić agita- 
cję i układy z realnościowymi na własną ręką, że 
zteróryzował komitet przemysłowców. (Wielka 
wrzawa.) = - : 

P. Momocki (przerywa). Protestują i pytam, 
kto ma więkazę wiarę czy dr. Błażejowski, czy wa- 
ai komitetowi? 

Głosy: Precz z Błażejowskim! precz z try- 
buny ! x 

P.Niemczynowski. Proszę mnie nie brać 
w obronę. Mnie adwokaci obronią. 

P. Gniewosz. Niekoniecznie! Oho! Oho! 

Dr Błażejowski (mówi dalej). Ci panowie 
dolegaci Koła przemysłowców żądali od nas real- 
nościowych (Oho! Oho! Pan jesteś realnościowym ? 
Oho), aby były dwie listy różnobrzmiące, tylko 
aby na ich liście figurował jako przewodniczący p. 
Milleret, a na naszej dr. Hryszkiewicz... 

W tej chwili chwyta mowcę za ręcę p. Mar- 
kowski, z korporacji szewskiej, i usiłuje ściągn=ć 
z trybuny. 

Wrzawa się ponawia. W obronie mowcy ste 
kilku bliżej trybuny stojących. Wśród wrzawy w 
ła p. Gniewosz: Oho! kto robi burdy? pokazu 
się! Nie „Łączność i Zgoda!“ nie przemysłowcy 
nie rękodzielnicy, ale panowie kołowicze! Oho 
czekajcie kołowaci, kołowacizna ! 

Przew. (dzwoni). Niech się pan uspokoi, pa 
nie Gniewosz, to do niczego nie prowadzi! 

P. Gniewosz. Oho! Patrzcie ten bndowni: 
czy od jezuitów, dependenci od adwokatów. Koło: 
wicze ! 

Po tym wylewie epitetów wygłoszonych w apo 
sób, któryby mógł być czerpany zaledwie w jakie. 
zaułkowej szynkowni, uspokoiła się nieco wzburzona 
redakcja Sztandaru, a dr. Błażejowski ciągnął rzecz 
dalej : 

Lista miała się drukować przy wspólnej kon- 
troli: Tymczasem p. Niemczynowski kazał wyrzucić 
z niej mnóstwo nazwisk, powkładał inne i wydru- 
kował. Panowie! Komitet przemysłowy a przemy- 
słowcy to są dwie odrębne rzeczy. Ten komitet jest 
ubocznym komitetem Koła politycznego „(wrzawa ił 
oklaski), z którem się nasze tendencje nie zgadzają 
(Brawo. Głosy: To kłamstwo.) Lista Koła pol 
tycznego ma 200 członków, lista przemysłowcó 
150. Wyrzuóćcie z tamtej 50 nazwisk, a będziec 
mieli tę listę. Panowie! Ja będę głosował z „Łą 
cznością i Zgodą* (Brawa i oklaski.) 

Po uchwaleniu zamknięcia dyskusji, 
jeszcze głos , 

Prof. J & g. Jeżeli p. Niemczynowski miał od- 
wagę powiedzieć, że klakierzy urządzili hecę na 
zgromadzeniu Koła politycznego, to obawiam się. 
aby ktoś inny nie powiedział, że rękodzielnicy pod 
przewodnictwem swego starszego urządzili sobie 
hecę jeszcze gorszą jak we Środę (zaprzeczania, 
wrzawa). Wtenczas obywatele i rękodzielnicy gorzej 
wyglądać będą, jak ci domniemani klakierzy, 
do których pił jako referent p. Niemczynowski 
(brawa i sykania). 

Przew. Gdyby to odemnie zależało!... Prosi- 
łem kilka razy o spokój. 

P. Gniewosz. To kołowiczę! 
znam! Kołowacizna! 


P1zew. Proszę pana zachować się przyzwo- 
icie. Ja tu nie widzę kołowacizny, tylko rzemieśl- _ 
ników, a mnie bardzo boli, jeżeli kto drażni rze- 
mieślnika (grzmiące oklaski). Proszę więc o spokój, 
gdyż inaczej będę zmuszony zrobić to, co zrobił 
p. Czerkawski, ustąpię i poproszę panów, abyście 
sobie wybrali innego przewodniczącego. 

P. Jag. Przypuszczam, w tej sali przy 
zamkniętych galerjach 84 sami r. Z klakie- 
rami rzekomymi niemógł sobie ać rady p. Czer- 
kawski, (Głosy: Dał sobie radę! Wrzawa) Więe 


zabrał 


Oho! ja ich 


ządzę, Że dziś panowie uszanują starszego ręko- 
dzielnika. 


piątek. Panna K. ma po raz pierwszy benefńs na 
lwowskiej scenie, na której jeszcze dziecięciem wy- 


P. Dworzak. Przyszedłeś pan tu gadać w , stępowała i już wówczas mile zapisała się w pamięci 


imienin Łączności i Zgody? 

Prof. J äg. Tak, i w imieniu Łączności i Zgo- 
dy proszę p Dworzaka, ażeby się spokojnie zacho- 
wał (homeryczna wesołość). 

W  dalszem przemówieniu odmawia mowca 
Koła przemysłowemu kompetencji zwołania ogólnego 
zgromadzenia wyborców i zapowiada, że dnia 14. 
i 21. b. m. „Łączność i Zgoda* „będzie coś innego 
inaugurować". Zaprasza tedy mowca wszystkich na 
te zgromadzenia, (Brawa, oklaski i wrzawa). 

P. Richtmann stawia naglący wniosek, 
aby nierobiono dalszej borby. ) 

Dr. A. Zgórski (ostatni mowca zapisany 
do głosu). Obradnjemy gorąco, jak Polacy, huczno 
i buńczuczno ; niema tu borb aż takich, których- 
byśmy wstydzić się musieli  Zasłagą Łączności i 
zgody jest, że złamała klikę agitatorów, ale dla- 
tego hasło jej jest fałszywe (wrzawa). Wy się nie 
łęczycie i nie godzicie z waszymi przeciwnikami, 
ale z tego nie wynika, abyście im mieli zarzucać 
perfdię i podstęp, (wrzawa) i dowodzić tu, ze ktoś 
zustal oszukany, a mianowicie towarzystwo realno- 
ściowe. Któż jest to towarzystwo? Tu jest obec- 
nych cztery razy tyle właścicieli realności, aniżeli 
członków liczy to towarzystwo! (Wrzawa i domi- 
nujące brawa). Tu zebrali się głównie rękodzielni- 
cy i przemysłowcy i oni mogli zwołać ogólne 
zgromadzenie wyborców, a mianowicie tych, którzy 
ehcą iść z nimi (brawo) Niechaj sobie nikt nie 
windykuje patentu na wyłączną obronę interesów 
przemysłowych. Myśmy także stali w ich obronie, 

P. Gniewosz. Nieprawda, nie bankowcy, 
nie adwokaci, tylko my! Fałsz jest! (wrzawa.) 

„Szanuję w prof. Jagermanie odwagę cywil- 
ną 1 wiarę w przekonania, i dlatego powiadam 
otwarcie: Panie profesorze, jedyny błąd jaki po- 
pełniasz jest, że ty i twoje stronnictwo windy- 
kujecie sobie patent na wyłączną uczciwość; co 
do was nie należy, to nieuczciwe! (Wrzawa. 
Rzucono tu słowo: „bankowcy, adwokaci“ Są 
między nimi ludzie uczciwi i nieuczciwi jak 1 
między wami. Występujcie więc przeciw nieu- 
czciwym, przeciw fałszerzom opinii publicznej 
(Kolosalne brawo. P. Gniewosz: Oho! oho!) 
Stańcie zwarci przy swoim sztandarze, ale pa- 
miętajcie, że sztandar polski był czerwony, a 
na nim jak łza czysty orzeł biały, ale nie była 
to bibuła, zasmarowana czernidłem drukarskiem, 
która się mieni Sztandarem polskim. (Grzmiące 
oklaski, w pośród których 'tylko słychać głos 
P. Gniewosza wołającego ciągle: Oho!) 

Dr. Ciesielski. Proszę nie tykać osobi- 
stości | 

Dr. Rożański. Pytam, co to za osobi- 
stość bibuła zadrukowana ? (Wesołość.) 

Kończę i przestrzegam, nie dajcie się uwieść 
fałszywym hasłom. Bądźcie niezawisłymi. My 
szliśmy także z rękodzielnikami i pójdziemy. 
Zobaczymy się na ratuszu! (Grzmiące oklaski.) 
,_ „Po tej gorąco wypowiedzianej i gorąco przy- 
i Jętej mowie, stronnictwo kączności i Zgody, na- 
ż woływane przez pp. Gniewosza, Ciesielskiego i 

germana, wyszło z sali, poczem nastąpiło gło- 
sowanie na listę komitetu obszerniejszego, pro- 
ponowaną przez Koło przemysłowe. 


my 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 
„Dnia 8. stycznia. 


*. Bzternastostopniowy mróz mieliśmy przez 
-dwa dni świąt, Sanna nieszczególna, natomiast tor 
ślizgawkowy rozruszał się znacznie. Dziś termometr 
poszedł w górę — i zrana wskazywał 7 stopni 
mrozu. 

* Agitacja wyborcza. Zwracamy uwagę na 
sprawozdanie nasze ze zgromadzenia wyborców 
przemysłowców i t. p., z którego wykazuje się do- 
sadnie, jakiemi zasadami powodują się nasi przeci- 
wnicy, którzy głupotą, złą wolą i partykularnemi 
interesami walczą przeciw inteligencji t. j. pracy 
umysłowej. Arogancja ludzi tych przechodzi wszel- 
kie granice ! 

* Otrzymujemy następujące pismo: Szanowny 
panie redaktorze! Upraszam o łaskawe umieszczenie 
mego następującego oświadczenia, które w czasie 
zbliżających się wyborów do Rady miejskiej przy- 
czynić się może do wyjaśnienia sposobu, w jaki 
stronnictwo tak zwane: „Łączność 1 zgoda“ układa 
spis swego komitetu przedwyborczego. 

Otóż wyjawił mi przed kilkoma dniami jeden 
z kandydatów i agitatorów tegoż stronnictwa, że 
zamierzają mnie umieścić w spisie komitetu przed- 
wyborczego i zarazem kandydować na radnego na- 
szej,o miasta, poczem oświadczyłem memu szano- 
wnemnu protektorowi stanowczo i przed świadkami, 
że nie życzę sobie należeć do składu takiego ko- 
miteżu ani też nie przyjąłbym wyboru poleconego 
przez stronnictwo, którego zapatrywania nie podzie- 
lam, — oraz że na wypadek umieszczenia mego 
imienia w spisie komitetu przedwyborczego, wbrew 
mojej jasno objawionej woli, zmnszonym będę do 
złożeniu pnblicznego oświadczenia. 

Ponieważ zatem moje imię znajdować się ma 
prawie na samem czele komitetu Łączności i zgody, 
oświadczam stanowcze, że nigdy nie brałem i nie 
myślę brać udziału w jakichkolwiek czynnościach 
lub akcjach wyborczych rzeczonego stronnictwa. 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 

Dr. Henryk Berliner, adwokat. 

* Benefis panny Knapczyńskiej młodej, uta- 

entowanej artystki naszego, teatru, odbędzie się w 
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publiczności. Obecnie od dwóch lat młoda artystka 
składa każdym swym występem dowody usilnej pracy 
i coraz piękniej rozwija swój talent Ù 
wybrała „Podpory społeczeństwa* piękny dramat 
Ybbsena. W piątek tedy powinien teatr być szczel- 
nie zapełniony — publiczność złoży artystce nie- 
wątpliwie dowód swego uznania i zachęci ją do 
dalszej pracy. 


Na benefis 


* Pierwszy koncert historyczny księżny 


Marceliny Czartoryskiej odbędzie się dnia 14. sty- 
czhia 1883 o godzinie 12'/, w sali Towarzystwa 
muzycznego. — Bilety zamawiać można w księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego. 


* Rada zawiadowcza kolei Karola Ludwika 


przyjęła w swe grono w miejsce zmarłego śp..Ka- 
zimierza hr. Krasickiego, Konstantego księcia Czar- 
toryskiego, wiceprezydenta Izby panów Rady pań- 
stwa. 


* Przedstawienie amatorskie na cele dobro- 


czynne pod protektoratem hr. Russockiego zapowie- 

dziane na dzisiaj, odłożone zostało aż do Wielkiego 

postu. 
* 


Straż ochotnicza ogniowa we Lwowie od- 
będzie swe doroczne walne zgromadzenie w niedzielę 
d. 14. stycznia r. b. w sali gimnastycznej „Sokoła* 
ulica Kurkowa l. 7 o godzinie 4. popołudniu, na 
które zaprasza wszystkich członków honorowych, 
wspierających i czynnych. 

* Nowe pisma. Na Trzech Króli otrzymaliśmy 
pierwsze numera dwóch pism, które z Nowym ro- 
kiem ujrzały światło na grancie galicyjskim: Prze- 
gladu Rz szo skiego, dwutygodnika społeczno-6ko- 
nomicznego i literackiego i Robotnika, pisemka po- 
święconego klasom pracującym, które zaczęło wy- 
chodzić w Krakowie. Przegląd Rzeszowski jest 
podobny do wszystkich naszych pism prowincjonal- 
nych: numer pierwszy jest wcale dobrze zredago- 


)| wany. Robotnik redagowany jest w kierunku rady- 


kalnym i zdaje się, że będzie bratem Syamskim 
lwowskiej Pracy. W Poznania zaczął wy- 
chodzić od Nowego rokn Wielkopolanin pod re- 
dakcją F. Turczyńskiego. — W Bytomiu ukazał 
się tygodnik polityczny: Goniec Górnoszląski pod 
redakcją F. Przyniczyńskiego. 

* Towarzyskie zebranie leśników odbędzie się 
dnia 22. stycznia roku 1883 o godzinie 6. wieczo- 
rem w gmachu galic. e. k, dyrekcji lasów i domen 
we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 20. 

Przedmiotem rozpraw będzie pomiędzy innemi 
kwestja uorganizowania państwowego nadzoru nad 
l sami, której referat na najbliższym wiedeńskim 
kongresie leśników prowadzić będzie Towarzystwo 
„Reichsforstverein*. 

Ze względu na doniosłość sprawy wydział tow. 
uprasza o liczny udział w zebraniu. 

= W Zagórzu miało się już zgłosić do poczto- 
wych kas oszczędności 3000 osób. 

* Jubileusz trzydziestołetni pracy autorskiej 
Ludwika Jenikego, redaktora Tyg. illusr. odbył 
się w tych dniach w Warszawie. Kołedzy po piórze 
ofiarowali jabilatowi piękne album i kałamarz, który 
jak pisze „Biesiada literacka* ma mu przypominać, 
„że zmarnował życie na wysączaniu po kropelce 
piórem przynajmniej trzydziestu garncy atramentu 
na korektę, pisywanie dorywczych artykułów, wzo- 
rowe tłumaczenia, lingwistyczne badania i pisanie 
noworocznych prospektów, owych Benjaminków ka- 
żdego wydawcy. 

* Samobójstwo. W Brodach odebrał sobie ży- 
cie przez powieszenie uczeń trzeciej klasy gimna- 
zjalnej, izraelita, Jakób Landesberg. Nieszczęśliwy 


ten młodzieniec liczył już lat przeszło 90 a chciał| 


e preabić nip jeemage zapomocą spóźnionych 
studjów z nędzy do lepszej doli. Rozpaczliwy krok 
popełnił wskutek ostatecznego niedostatku, 

* W Jaworówie wybrano na posiedzeniu dnia 
27. grudnia odbytem, na burmistrza Ferdynanda 


Paara, na zastępcę Wład. Lachowicza, na asesora 
Ferd. Krischkę. 


* Opłatek Mickiewiczowski Złożono w admi- 
nistracji Gazety Narod.: Urzędnicy akcyzowi we 
Lwowie 4 złr. 50 et. Urzędnicy pocztowi we Lwo- 
wie, przez p. Korneckiego 7 złr, 50 ct. Ferd. Gross 
ze Lwowa, wygrany zakład 3 złr. Jadwiga Czo- 
łowska ze Stanisławowa 3 złr. 50 ct., ks. proboszcz 
Terlecki z Drohobycza, zebrane w kościele 48 ztr. 
Za pośrednictwem p, Wiktorji Schindler w Droho- 
byczu pp.: W. Schindler 3 złr., Jastrzębski, Heller, 
Rosenel, Przestawski, Mochnacki, Gross po 50 ct., 
K. Królikowska 30 ct., M. Pilippów 20 ct., Józef 
Kunde, N. Goldhammer, Giłatowski, Dobrucki, dr, 
Jauowski, Kawecki, J. Jastrzębski, Alf. Jastrzębski, 
Mauthner, Szeliński i Jabłoński po 1 złr. Rosen- 
wiesen 2 złr. 50 ct. Ze składek w Krakowcu 3 złr. 
Adolf Barański z Drohobycza 1 złr. H. Rozwadow- 
ski z Ohladowa 11 złr. 26 ct. i jeden dukat. W. 
P. 2 złr. Schneiderowię z Przemyśla 2 złr. 50 ct. 
Sliwiński z Niesłuchowa 2 złr. Prof. Em. Turczyń- 
ski 2 złr. Fran. Kon. 1 złr. — Razem z poprze- 
dniemi złożono 526 złr. 68 ct., jeden dukat, je- 
den talar i jeden rubel, którą to sumę odesłano dziś 
na ręce prezydenta m. Krakowa, dr. Weigla. 


t S. p. Konstanty Rojowski, zmarł dnia 3. 
stycznia we Lwowie. Ze zgonem jego znów się 


zmniejszył i tak już znacznie przerzedzony zastęp 
mężów którzy byli chlabą ojczyzny, wzorem dla 
przyszłych pokoleń, wskazującym jak się spełnia 
często bardzo trudne obowiązki dla kraju. 

, „By dać choć krótki życiorys dający nam poję- 
cie ileśmy ze śmiercią tego czcigodnego obywateia 
stracili, przytoczymy wyciąg z Wieńca pam.ątko 
wego wychodzącego w Rapperswyl (zeszyt piąty), 


; który o zmarłym taki podaje stan służby : na głowę 1 marka 60 fen, Austro-Węgry 37 mil. 
077. 7 |płacąjłąd 77 płaca | dada r 
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zł. 5 pro. SI. w. 8. . 
Lwow.-Czer.-Ja8. IL em. 1867 

z". 5 pro. Br. We 8. . 
Lw.-Czer.-Jasa. ILI. em. 1868 

3800 zł, 5 pro. Br. W, A. « 


„Konstanty Rojowski urodzony w roku 1807 
w Cieszanowie na Rusi czerwonej dnia 28. paździer- 
nika 1830. wstąpił jako ochotnik do 1. pułku uła- 
nów polskich stojących pod komendą pułkownika 
Konopki. 

Dnia 5. maja 1831. postąpił 'na podoficera, w 
dniu 1. lipca 1831 r. na podporicznika w tymże 
pulku. i 

Odbył chlnbnie kampanię przeciw Moskwie w 
r. 1831.; walczył w następujących potyczkach i bi- 
twach, mianowicie: pod Siedłcami, Liwem, Dobrem, 
18. i 19. lutego pod Grochowem (wielka bitwa), 
25 lutego również pod Grochowem, Ostrołęką, Li- 
wem i Jamicami, pod Przetyczą, pod Długosiodłem, 
Plewkami, Laskami i Jakacją. 

Na Litwie: pod Hajnoszczyzną w puszczy Bia- 
łowieżskiej, tu za odznaczenie się męztwem przez 
jenerała Chłapowskiego ozdobiony krzyżem „Virtn- 
ti militari*, pod Lidą, Rykontami i Malowanką, 
Wilnem, Liwką i Poderhubią, Eiragołą, Klembor- 
giem i pod Wizborami, 

Na tym „stanie słażby*, czyli świadectwie za- 
sług ś. p. K. R. z podpułkownikiem podpisani 
wszyscy oficerowie pułku w łiczbie 26 oficerów. 

W lakonieznej swej krótkości ileż ten doku- 
ment zawiera drogich nam wspomnień. 

Jak jasno mam przedstawia świetlaną kartę 
naszych dziejów pisanych krwią i ogniem! 

Gdy zmuszony wypadkami zamienił oręż na 
lemiegz, z równą zawsze ofiarnością pełnił obowiąz- 
ki obywatelskie, a tę ofiarność spotęgował do po- 
święcenia, gdy wypadki lał 1863 i 1864 naród do 
walki powołały. 

Znana działalność wzerowa tego czcigodnego 
obywatela w owym czasie, eE 

Dla wszystkich, których w owym czasie wy- 
padki zətknęły z tym dzielnym mężem, pąmięć jego 
jest uzupełnieniem wspomnień lat 1863 i 64., kto 
go wówczas poznał, ten niezapomni tej postaci peł- 
nej powagi i słodyczy. 

Nie zapomną ge i setki rannych, których zło- 
żono w lazaretach przez niego założonych, którym 
jedynie zawdzięczają ocalenie. 

Każdy kto będąc w ówczas rannym, w jego 
domu doznał gościnnej opieki, żywi dla jego pamię- 
ci dozgonną wdzięczność, która dla strapionego gYy- 
na drogocenną spuścizną i pociechą w tak ciężkiem 
zmawtwieniu. 

/egnamy cię zacny mężu! Oby Twój przykład 
najliczniejszych znalazł naśladowców. 

Niech Ci ziemia lekką będzie. 

* Dary. Dla wydalonego dyurnisty, chorego od 
9 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, zostają” 
cego bez żadnego utrzymania, złożono na ręce p. 
Temnickiego w Bełzie 4 złr. 95 ct. 

Dla weteranów z r. 1831 złożyli: Towarzystwo 
bratniej pomocy w Dublanach 31 złr., Wł. Radzie- 
jewski, dyrektor zakładu zdroj., w miejsce biletów 
noworocznych, 1 złr. 50 ct. 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 


od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 ct. 


* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11, zrana do 3. go- 
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 


codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 


młodzieży szkolnej, — Wstęp bezpłatny. 


* Wiadomości policyjne z dnia 7. b. m.: 
Złożono w policji przekaz na 10 zł.. adresowany 


do Wiktora Jezierakiego i kurę odebrana znanemu 


słodziejowi. j 

dawką na prawej stronie szyi, zbiegł £ domu. 
Straż pol. przyaresztowała Stanisława Skibę, 

poszukiwanego za zbrodnię oszustwa, i Fran, Sławi- 

kowskiego z rzeczami skradzionemi, 


* Jutro wo wtorek: Św. Marcjanny. — 2000 
Muczennykiw. 


LJ 


Grożna przepowiednia. Profesor E. Strone 
Wiggins, którego dzienniki nowojorskie _nazywsją 
żartobliwie: „astrologiem kanadyjskiego _ minister- 
stwa finansów“, w piśmie do prezydenta Stanów zje- 
dnoczonych Artura, zapowiada, iż w missiącu mar- 
cu 1883 roku straszna burza nawiedzi zachodnią 
półkulę ziemii... Zdaniem profesora Wigginsa mia- 
nowicie w nocy dnia 9. marca burza zerwie się w 
zatoce meksykańskiej i dnia ll-go marca dosięgnie 
wybrzeży północnej Ameryki. W czasie tym — po- 
wiada przepowiednia — żaden okręt nie powinien 
się znajdować po za obrębem przystani, gdyż na- 
wet najmocniej zbudowany pancernik nie zdoła się 
oprzeć nawałowi burzy, która w bieżącem stulecia 
nie miała sobie równej... 

— Konkars dramatyczny na najlepszy dramat ru- 

muński nie wypadł świetnie, Ogółem nadesłano tyl- 
ko ośmnaście utworów, z których trzy nie odpo- 
wiadające warunkom. Nagrodę otrzymał J. J. Ro- 
sca za historyczny dramat wierszem p. t: „Puta 
de la Cozia.“ 
Jeden żołnierz kosztuje rocznie: w Anglii 
2500 franków, w Rosji 1200 fr., we Francji 1170 
fr., w Belgii 1050 fr., w Niemczech 975 fr., w Tur- 
cji 920 fr., we Włoszech 915 fr., w Danii 800 fr., 
w Hiszpanii 775 fr., w Austrji 720 franków, 

— Szkoły w Europie. Niemcy na 45 milionów 
mieszkańców mają 60.000 szkół, do których uczę- 
szcza 6 milionów uczni. Wydatek szkolny na gło- 
wę ludności 2 marki 65 fen, Anglia: 34 m. miesz- 
kańców, 58.000 szkół, 2 miliony nczni. Wydatek 
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-Leon Schmidt, Ś-letoi blondyn, Miwoki, z bro- 


mieszkańców, 30.000 szkół, 3 miliony uczni, wyda- 
tek 1 marka 40 fen. Francja 37 milionów miesz- 
kańców, 71.090 szkół, 4%, mil. uczni, wydatek 1 
marka 30 fen. Hiszpania 17 mil. mieszkańców, 20 
tysięcy szkół, 1Y/, mił. uczni, wydatek 1 marka 20 
fen. Włochy: 28 mil. mieszk., 47.000 szkół, 15/,, 
mil. uczni, wydatek 75 fen. Rosja: 74 mil. mie- 
szkańców, 32.000 szkół, */,, mil. uczni, wydatek 
20 fen. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


W Bibliotece Mrówki opuścił prasę poemat 
Lenartowicza „Laik klasztorny* w przekładzie Wł. 
Syrokomli. 
„Zywotów świętych* 
Skargi wyszedł z druku zeszyt czwarty. 
Biblioteka klasyków polskich 
wydawana przez księgarnię p. Altenberga (F. H. 
Rlchtera) zamieściła w szóstym tomie swego wy” 
dawniectwa „Pisma wierszem i prozą Kajetana Wẹ- 
gierskiego*. Niewielu zapewne znajdzie się pomię- 
dzy inteligencją polską, którzyby o tym poecie nie 
słyszeli, ale wielu sądziło dotąd o nim jako o pi- 
sarzu lekkim i wyuzdanym — zapomniawszy, albo 
zgoła niewiedząc nic -o charakterze tego poety, 
który w gronie pisarzy Stanisławowskich sam jeden 
umiał się utrzymać na niezależnem stanowisku i 
ratować honor pióra, które nigdy i nikomu nie 
schlebiało. Piękne te przymioty Węgierskiego pod- 
niósł dopiero p. Estreicher, który to wydanie dzieł 
jego poprzedził znakomicie napisanym wstępem, — 
i usprawiedliwiając lekkość pióra w poecie, każe 
go szanować jako człowieka charakteru. Dodamy 
jeszcze, że obecnie wydane pisma Węgierskiego 
zawierają to wszystko co dotąd dało się odszukać w 
pozostałych po poecie papierach — i stanowi tom 
gruby, o 18 arkuszach druku. Cena pism Węgier- 
skiego wynosi 1 złr. 50 ct, a dla prenumeratorów 
„Biblioteki klasyków polskich* ł złr. 20 et. 
Komitet zarządzający zakładem im. św. Łaza- 

rza dla kalek mieszczan we Lwowie, poczuwa się 
do miłego obowiązku szanownym panom obywate- 
lom, którzy się do polepszenia wiktu podczas świąt 
Bożego Narodzenia dla prebendarjuszów w zakła- 
dzie zostających przyczynili, mianowicie panom: 
Karolowi Kisielce za piwo, Ludwikowi Stadtmiille: 
rowi za wino, Józefowi Baczewskiemu za wódki i 
likiery, Tomaszowi Barszczewskiemu, Walentemu 
Danielskiemu, Antoniemu Kohmanowi, Maciejowi 
Łępickiemu i Antoniemu Kiinzlerowi za mięso na 
pieczeń, Marcinowi Miillerowi i Marcinowi Czyżek 
za strucle, złożyć staropolskie „Bóg zapłać”. 

Ke. dr. Józef Jurkowski. Ignacy Drexler. 
Kajetan Jaśkiewicz. 


m 


ke. Piotra 


Telegramy , Gazety Narodowej”, 


czeskiego. 
Petoraharg d. 8. 


finalnej uchwały. 


tejszy sąd krajowy od ministerjam sprawiedli- 
wości zawiadomienie, i 
zbadania dotyczących przepisów prawa, nie mo- 


Bismarka. Gillesa wypuszczono z więzienia. 

_. Paryż d. 7. stycznia. Dzienniki republi- 
kańskie uznają jednozgodnie poważną i patrjo- 
tyczną postawę ludności podczas pogrzebu Gam- 
betty; dzienniki rojalistyczne utrzymują, że 
obchód był zbyt teatralny, i że brakowało mu 
szczerości; dzienniki stronnictwa nieprzejedna- 
nych twierdzą, jakoby lud nie brał udziału w 
pogrzebie. 

Londyn dnia 7. stycznia. W uznanie za- 
sług jakie br. Cambrigde w wojnie egipskiej 
położył, zamianowała go królowa swoim przy- 
bocznym adjutantem. 

Konstantynopol dnia 7. stycznia. Według 
depeszy Tripolis konsul włoski, zamierzając u- 
dać się na polowanie, chciał przejść przez bramę 
forteczną, bez okazania przepustki, którą wszy- 
scy konsulowie posiadają. „ Konsul, zapomniaw- 
szy swojej przepustki, chciał pomimo to przejść 
czemu sią straż, stosownie do swoich instrukcji 
sprzeciwiła. 

Ztąd przyszło do nej zniewagi, przy- 
czem korki ołnierza, TR salinan będące- 
go, szpierut uderzył. Porta póruszyła sprawę 


u ambasadora włoskiego, Cortiego, zażądawszy 
zadośćuczynienia. 
Paryż d. 7. stycznia. W pogrzebie Gam- 


betty wzięło udział około 300.000 ludzi. Obchód 
ten dA sję” porównać jedynie Ze sprowadzeniem 
zwłok Napoleona I. Nie było żadnych „niepo- 
rządków. Rząd postanowił przyjąć odpowiedzial- 
ność tylko za mowy Brissotą Peyrata, Devesa i 
Billota, wszystkie inne przemówienia uważając 
jako prywatne; dziennik Chat noir skonfiskowano 
za wycieczkę przeciw Niemcom. | 
Aleksandrja d. 7. stycznia. Między turec- 
a europejskimi urzędnikami policji przy- 
szło do starcia, przyczem kilku policjantów za- 
bito a kilku reniono. A pochodził od kilku 
ijanych tureckich policjantów. 

EA Rzym d. 7. stycznia. Władze skonfiskowały 
biast Oberdanka, który demokratyczne stowa- 
rzyszenie młodzieży uniwersyteckiej zamierzało 
odsłonić; zabrano także rozliczne papiery. Trzech 
studentów zaaresztowano 1 odbyto w ich domu 
rewizję. , 

Gazelia d' Raka ogłasza autentyczny tekst 
memorandum, które pod; e przez kilka ty- 
sięcy Polaków doręczone zostało papieżowi d. 9. 
kwietnia 1881 r. 1 w którem Polacy w A 


kimi 


torem Po zywają 
kurję rzymską, aby Się miała na baczności w 
rokowaniach z Moskwą. st, 

~ _ Berlin d. 7. stycznia. Między Niemcami a 
Serbią podpisany został wczoraj traktat han- 
dlowy i konsularna konwencja. 


„ Dnia wczorajszego 
Liwerpolu dwa parow- 


Wiedeń d 8. stycznia. (Pryw.) Wiener. Allg. 
Zig. donosi, że po ferjach Rady państwa będą 
* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte | zamianowani nowi członkowie do Izby panów. 
Praga d. 8. stycznia. (Pryw.) Pokrok dono- 
we wtorek 1 piątek popołudniu od 3. do 5. dla|si, że pojawiająca się pogłoska, iż Rada pań- 

stwa będzie po zamknięciu tej sesji rozwiązaną, 
niema podstawy. Gabinet też nie obradował do- 
tąd nad żadnym terminem rozwiązania sejmu |29 pociąg omnibusowy, wieozów o go. 


stycznia. (Pryw,) Projekt 
Toł równouprawnienia raskolni- 
ków, odszedł już do Rady sianu, i zostanie za- 
twierdzonym, wszelako z powodu przeniesienia 
się dworu do Petersburga, nie powzięto jeszcze | pospieszny, 


Wiedań d. 8. stycznia. Wczoraj otrzymał tu- 
że według dokładnego 


ż¿na wydać Niemcom Gillesa za obrazę czci 


1 


Madryt d. 8. stycznia. Gabinet uchwalił, po 
długiem zastanowieniu się nad przesileniem, po- 
dać się do dymisji. Sagasta doręczył królowi 
rezygnację gabinetu. Zdaje się, Że król nanowo 
poruczy Sagaście utworzenie nowego gabinetu. 

Paryż d. 8. stycznia. Republikańskie dzien- 
niki wynurzają nadzieję, że wobec smutnych 
wypadków zeszłego tygodnia, wszyscy republi- 
kanie, a przedewszystkiem w parlamencie, trzy- 
mać się będą za ręce, i że wyrażone w mowach 
uczucia jedności dłużej potrwają, niż wieńce, na 
grobie Gambetty złożone. Français mniema, że 
według nowego ugrupowania się większości Izby, 
wytoczy się walka między Ferrym a Clemen- 
ceau. 


Wiedeń d. 8. stycznia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ spędzono 2456 sztnk wołów— 
pomiędzy temi 486 galicyjskich, 1496 węgierskich 
i 474 niemieckich, — 

Galicyjskie płacono 56 do 60 złr. — węgier- 
skie 55 do 63 złr. — niemieckie 56 do 64 złr. 
Targ ożywiony. ; 

A. Krzyszłofowicz i Spółka 
Caffe-Stierbóck. 


Wiedeń d. 8. stycznia. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 2456 sztuk — pomiędzy 
temi 486 galicyjskich — płacono za galicyjskie 55 
do 58 — prima 59 złr. 60 ct. 

W. Amirowicz i K. Schels, 


Przyjechali d. 8. stycznia 1883, 

Hotel ŻORŻA : Książę J. Czetwertyński z Wo- 
łynia. D br. Kapri z Bukowiny. A. Cielecki z Por- 
chowa. R. Morawski z Sarnek. R. Jastrzębski ze 
Stanisławowa. 

Hotel EUROPEJSKI: Anders ze Stryja. H. 
Christiani ze Sanoka. A. Tchorznicki z Krakowa. 
Dr. T. Dworski z Przemyśla. 

Hotel ANGIELSKI: A. Mende i A. Barabas 
ze Stryja. E. Krwawiez z Tarnopola. K. Turkuł, 
ks. z Jazłowca.” 


Hotel WARSZAWSKI: B. Ujejski z Sewe- 
rynki. M. Dąbrowski z Krakowa. 


CEEE E R DEE 000206 00 


Teatr hr. Skarbka 


W poniedziałek dnia 8. stycznia 1883 roku. 
NITKA JEDWABIU 


komedja w 4 aktach W, Sardou, przekład 
A. Kleczewskiego. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany. 

Z CZEBNIOWIEO: o godz. 10 min. O wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz, 3 min. 52 po 


u CA TEA 

Z PODWOÓŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po południu pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK3: na dworzeo główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 mia ide ospółodniwięsSciąg 
mięBzany. 
Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 

dz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany. 
o se Lwow: 

Do KRAKOWA: o gods. 10 min. 50 przed półno 

pospieszny, e godz. 4 min. 53 rano pocis diow 

b min. 9 R a pociąg mięszany. 

Do CZERNIOWIEOC: o godz. 6 min. 80 rano pociąg 
o godz. 1% min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w moe OZ ANY. 

Do PODWOŁOCZYSK: a głównege dworca o godz, 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu 
i o godz. 10 min, 33 wieczór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz. 

Do STANISŁAWOWA na Stryj. rano o godz. 7 min 
5 pociąg mięr zany, wieczór o godz, 5 mn. 45 pociąg 
omnibusowy. 

RE —- pz 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 5. stycznia 1883. 
godzina 1 minut 46 po południu: 


Losy kredyt.  171.— Weg. akcje kr: 273.80 
Anglo.-austr. 115.60 Unionsbank 112.— 
Kolej Kr. Lud. 295.10 Nordbahn 272.— 
Kolej Połud. 135.75 Kolej Alföld. 166.75 
Kolej Elżbiety 208.75 Kolej lw.-czern. 166.75 


Węg. Nordostb. 158.75 Wied. Comunal 122.75 


Węg. obl. p. zł. 93.75 Weg. kolejzach. 162.50 
Kolej siedmiogr. 109.60 Losy tureckie 25.25 
Renta węg. 6%, 118.30 Bankyerein 105.75 
Ros. rubel pap. 1.17.25 Losy węgier. 113.75 
Galic. indemn. 97.25 Marki niemiec. —— 
Usposobienie : spokojne. 
Wiedeń, dnia 8. stycznia 
godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 286.30 Anglo-austrj. 115.75 
Kolej Kar. Lud. 296.50 Kolej Połudn. 136.10 
Unionsbank 112.25 Napoleondor 9.48 


Bosyjs. bankn. 1.16'/, Usposobienie: silne 


Berlim, dnia 5. stycznia 
godzina 5 minut 45 po pofudniu 


Rosyjs. bank. 199.50 Akcje kredyt. 498.— 
Lombardy 232.50 Galjcyjskie 125.80 
Kolej ramuńs. —— Aastr. bankn. 170.40 


Etuckera apteka m wowie, 
Specjalności i środki uniwersalne franenskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy ogłaszane. 


O 
Album mebli niazbędne dla każdego 


: kupującego mobie wszyst 
kich stanów, z 900 EE T wzsa 2 cennikiem zł. 150 . 
franco do nabycia u 
J. GEL. Frumkl. wo Wiedniu, II, Obr. Donaustrasse 
01 kojobtizy wybór gotowych obli, raealaj, taziej 
o E gotowych. mebli, rz j iej 
olegzztkiej wołowy dd i i 


' Medycyny i chirurgii 
Dr. Wiadyslaw Tatarcżuch, 
lekarz specjalny chorób skórnych i wenarycznych, 
mieszka przy ulicy Pańskiej, liczba 9. 
Ordynuje od 3—4 pc poładnia' 
po RÓ 


Lekarstwa żelaziste 3 Poza Rz i EH , 

isnją dzisiaj najw cej lekarze, bo środki te sawie- 
R acs ab 5% jest jedną z zasad krwi naszej, 
fosforae, jako pierwiastek tworzący kości. Preparatem, 
co spowodował tę rewolucję w medycynie, jest fosfo- 
rań żelakn LERANA, dektora nauk ścisłych w 
Paryżu. -- Będąc płynem przezroczystym, bez żadnego 
dieprzyjewznege smaku, ma on tę wyśszość, że nadaje się 
pla najdelikatniejszych osób i zawsze jest skutecznym na 
poleści żołądka, bladaczkę, niedokrwistość i t. d, — 
orzyczynia się do rozwoju młodych panienek i dzieci, za- 
nstrze apetyt, ułatwia trawienie I przedewszystkiem jest 
lekarstwem rzeczywiście wsmacniającem i powracającem 


J- A 
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| 


Na Gwiazdkę! | 
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WIKTORA HUGO (6) 
4 


4 NĘDZNICY 4 


romąns w 10 tomach 
JK nowym przekładzie 


W. LIMANOWSKIEJ | 


F. H. Richtera we Lwowie Rynek l 17., 


ek rme aae Ów ie Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran. poręką, 


w najgustowniejszym systemie, poszu 


" Ogrodnik botaniczny 


|liJan Zeithamel, żonaty, z świadectwami 


Nakładem księgarni | l TOW | | Yà lj 4 1 | HA „s ER zdolny w swym zawo” | 
i PAD A : ie, biegły w pielęgnowaniu jarzyn i kwia- |; 
AAN w U i S7 2A 167 (WG] pa cieplarnych, drzew owocowych, umie= i ADF i ORL: MOULIN. ch 
jący zaprowadzić rozmaitą kulturę ogrodo- lg "3) €P ZYSZCZĄCY 
dową, jakoteż zakładać ogrody SE lee 
e 
obowiązku u szanownych Panów obywateli. 


Zmiana lokalu. 


Józef Padewski 


AWDZIW. 


PR E 
PIGUŁKI MORISONA 


if przeczyszczających krew we wszelkich F A S 
słabościach złego przymiotu, skrofu- przeniósł swój handel do innego 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych | lokalu 


: j xi i aka s (Wezwania proszę adresowąć do mnie, wH zopsuciu krwi. 230—t i mF w Rynku 1. 30 $E 
Hj e we Tys nakładem |] | Dobry ton przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, Starych Brodach nr. .39. 4288 8—8 | womim, Gpioktra 807 aa Low le Wckód przez Sień 
| sięgarn olskiej | || Przewodnik towarzyski i salonowy |oprocentowujące takowe po Gpret rocznie. gz || Grend, we Lwowie skład wyłączny w É Przy tej sposobności polecam wyłączny 
'g! i jest do e we TE kih C według dzieła pani Alq | K T t kł dki Dobra W Galicji apip Ergin wakioga obiik Bzygi dele Sktad Horbaty 
| siĘgarniac ą f p, "1 RZEER POSH oiia TEE Ja EEEE 
owies o siada asa lowarzysiwa zwraca wkiadki: - ) ; dze, Conbzymuje człowieka Chińwko-rossy jakiej 
s ETTA, 8792 26, g Hel. z br. Raszockiek Wilczyńska. od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem do wydzierzawienia lub sprzedania: s z Bs WAB = aR względom Szanownej P. T. 
za PH Va b ` z 3 i e odzienna kąpiel. i i 
(5,B,E3 s, BS RA Agi iR c 5 RTM od 500 do 1000 SE" 60- » m Eola T fa Sliwnie 4, Disozego my nie kąpiemy Z AE ności 
; i i i i . : . : ów ról i łąk, i 1 ię codzienni 
Józef W orobecki mi i doi Aa wik dzie od 1000 złr. i resztę kapitała za 90-dniow. wypowiedz. A do kolet 2 Głytcyłe, budynki nowe > “Poniewa nie istniejo do- J. Padewski, 
g i. równi Ó : . ° e także we Węgrzech. 42 tąd żaden praktyczny a- LWÓW . 80. 
FORTEPIANISTA mości w stosunkach s podwładoyoi. - [|| Udziały oprocentowują się od dnia wkładki, |||| muawam:. dworzec kolejowy bli |parat kąpielowy M. , RYNEK l. 30 
zaopatrzony w wielzi wybór najnowszych sko folwarku 240 morgów ról i pastwisk, Kto sobie kupi taki stołek kąpielowy 


O dcbrym tonie ra wsi. O do- 
brym tonie w podróży. — O polowa 
niu. — O korespondencji" — O do- 
brym tonie przy jedzeniu. O grzecze 
neści w salonie i na taln. Jeszcze 
słów kilka ọ wizytach, również o 


a dokocowych tań ów karnawałowych, po- 
leca ię Szanowu j Pubiicmśui du gra 
nis na «jaczorkach 1 ńcajacy*h 


ULICA ŁYCZAKOWSKA 43. 
3251 4 


QOGOQ0040000Q 
OBY 


CHOR 
PŁCIOWE 1I SKÓRNE 
leczy pod dyskrecją 


Dyrekcja. 


posen kart życzeń i t. s —0 . go 
obrym tonie przy urodzinac od- W ł 

czas obrzędu chrztu » pier więk y Sy a e 1 a eS w. 
munii. — O zwyczajach przed ślu- 

bem i po ślubie. — O załonie. — O | 
dobrym tonie kosmopolit, oznym. — 
O prawdziwej elegancj: w toalecie. 


2 funt. złr. 1.65; kawior astrachański fas. 1 funt. złr. 1.85, fas. 2 funt. złr. 3.60; 
śledzie marynowane Ostsee fas. 35 sztnk złr. 2,80; Śledzie zawijane mar. w ostrym 


49 morgów łąk, 5 morgów ogrodu, 4 5|Weyła do opalania, może sobie 5 kubłami C. k. urząd pocztowy w Ma- 
morgów lasu, propinacja i młyn, budynki sad 


y i ö klg węgli, urządzić cie łą ką- ksymaówce potrzebuje 


murowane. Przy osobistych oględzinach piel wygodna, Obszerne cenniki ilustro- 


udziela wyjaśn eń właściciel Topoluicki.|wgne przesyła się cbętuie harmo i opłatnie. 5 7 
Ei Warunki bardzo korzystne. Na Polanie: È MEYL, EAEN ch É przy- e g e 0T4, 
towa promesa na 14.000 złr., mało w)wileju w Wiedniu, III, Lan'strasse, Haupt- 

płacie. 4434 1=3 ptrasse, nr. 109. Stadtgoeschkft I., Kärt - — 


nerie m 1 Ekspedytor pocztowy 


RYRY. Marynowany węgorz faseczka.5 funt. złr. 3.80; kaparków faseczka XX. międzyna rodo wy ta rg maszyn. uzdolniony potrzebuy w Sanokn, gdzie 


Wrocławskie towarzystwo gospodarskie urządza oparte na dziewię- 2*"37 może objąć posadę 


i O paleniu cygar. — O dobrym tonie |sosie fas. 40 sztuk złr 2.80; racze szyjki 20; i i i é 
, F f E b . 2.80; yjki puszka funt. złr. 1.20; łosoś cesarski pusz.| tnąstoletnich korzystuych rezultatach znowu C. k. urząd pocztowy Sanok. 
Dr. Antoni Berger a a tania! Sla "ape oj funt. złr. 1.60; francuskie sardynki Skakwie 5 puszek złr. 2; moskiewskie eki ak wiam Cadi ye Wig ZARU 
także listownie. y. — Uwagi ogólne. —8  |fsa, 4 funt. mtr. 1.35. dnia 7.. $ 19. czerwca 1883, | TETT rm 
Jego Poradni - wtychże Cena © złr. w. a. — w prawdzi- NER. Prawdz. ementalski, kawałek 3 funt. xłr, 1.80; liptawski (aer owczy) - R // || © id (|| 0 n 
słabościach (wydanie IOL) kosz- wie eleganckiej oprawie $ sir. etc. tw; 1; wiedeński e do piwa AŻ o 2 COD złr. 2.80; KDE dej W Wrocławiu, w stawe 1 targ maszyn i narzedzi rol- L || 
27 tuje 1 a}, za pobrauiem poczt. rie, bochene unt. złr. 1.50; Fromage de Nenfghatel koszyk 12 sztu r. 1.60; . 
o PS 0 e E |--ERA EEEE Fromage de Gervais skrzypka 13 sztuk złr. 1.96; Romadour 4 sztuk złr. 2; Gorgon: niezych, leśniczy ch 1 domowy ch. znakomity teoretyk i praktyk, us resa 
Lwów ul. Karola Ludwika z= zola wystały 2 funiy, ah, 130. b : Programów i wszelkich żądanych objaśnień udziela radca gospodar- die a ai my W, 49 lat, 
. : Owoce Daktele król. skrzynka $' funt złr. 2.80; figi sułtańskie skrzynka 5| ski wi *thias z 6: mogący się wykazaó najóhluDolejszemi po- 
8 , liczba 7. Nowo urządzony hande fontów złr. 1.60, winogrona sagi sEfynkk 6 funt. zir. 4; ady w ADEs a la > Asen; +nie de R Adara | o dobtar o MAndaty wyspać leceniami, pragnie objąć w zsrząd zusos- 
Ordynu,e od 3-5 po poł. : : Niak princess 1 font złr. 120; orzechy kokosowe sztuka 60 et. £ eeg OJER ; 7 niejszy majątea w kraju lub za granicą, 
296 1—? Procion ] Bielizny Kawa, herbata, -» sm. Kawa Mocca worek 4 funtów złr. 3.90, Cuba' Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione, przyczem zobowiąza by się dać z morga 
worek 5 funt, złr. 3,.50.; Java worek 5 fuutów złr. 3.50; herbata rosyjska karawano-. WROCŁAW, w styczniu 1883, 816 1-3 |40] ziemi do 20 zł. a. w. czystego do- 
CD ! 4 k chodu. Łaskawe oferty orzekujg pod A. I. 


wa pół funta złr. 1.20: Rum z Jamaiki stary litr złr. 1.20; Koniak stary litr złr. 1.70, 
za zaliczkę z opłatą cła i z opakowaniem wysyła: 


Ileerschaftliche Dessert-Kiise u. Delicatesen-Niederlage Ml 
wc Wiednia, Ottakrlngerhaaptstr. 9. 109 2—6 


(PODOOOOOOOZPOOOOCXXX 
R Przeciw łysinom 
stwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 
skutkuje według codziennie nadchodzących świa- 
dectw i pism dziękozynnych jedynie i wyłącznie 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panie aptekarru 
Uprasmm o przysłanie mi wielkiej Aaszki olejku tsninowego dr. Mo- 
res. Skutoczność tego órodka jent wyboórna, wyp»danie włosów ustało, a 
nawet, i porost się okaznł, 
iedeń, d. B. stycznia 1880. Wslhelm Wagner winięciu flaszeczki znajdowała się 
członek ©. k. teatru nadwornego. 
Szanowny panie aptekarzu First w Pradze. 
Kilkorakie środki lecznieze nie były w stanic wyleczyć wypadanie 


JANA RIEDLA 


we LWOWIE 


tarum , bazsonności £ wszełk im 
clerpieniom pierziowym. Zada» 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka- 
wy wystarcza, W Paryżu ulica Vivienne. 
86, w aptece Dra Chable. 


Do pomocy w biurze technicznem 
poszukuje się 


X 


poleca najtstiej 
Koszule salonowe, 
po złr. 1.75, 2, 285, 2.60, 3, 3.50 i 4 
KAL 


NI; 


XJOCOOCAXX 


M Obiady 


domowe, smacznie przyrządzane, po nize 
kiej cenie. 


Ulica Kepernika 1. 9. 
na dole. 


Prezes wrocławskiego stowarzyszenia gospodarskiego. 


Dr. Behra ekstrakt na nerwy, 


przyrządzopy z roślin leczniczych wedłng własnej metody 
ekstrakt, który od wielu lat ukazał się skutecznym prze- 
ciw ełerpłeniom nerwów, « te: bolom uerwowym, 
migrenie, ischias, bolom w krzyżach i «rzblecie, epi 
lopaji, porażeniu, osłabieniu i pomazaniom Dr BEHRA 
+kstraat nerwowy nżywa Bię ze «kutkiem przeciw reuma- 
tyzmewi, sztywności muszkułów, reumatyzmowi w 
stawach i muszkułach, nerwowym bolom w głowie i 
szumowi w uszach. Ekstrakt dr. Bohra używa się zawuętrznie, Cena fla- 
szeczki z dokładnym opisem 79 ct. "zawsze w zapasie. 297 6—10 


Główny skład: Gloggnuitz, Niederd:terreicb, w aptece Jalinsza Bittoera. 
Skład we Lwowie w apt. K. M kcl.scha i Z. Ruckera, 
NB. Przy kupnie raczy szan. Publiczność nważać na to, ażoby na ob- 


T. post. rest. Śniatyn. Galicja, 


Rodowita 
francuzka 


bona młoda, która udziela język françuski 
gramatykulnie, posiadająca dobrą reko- 
mendację, życzy sobie we Lwowie lub na 
prowincji otrzymać posadę. 312 1—3 
Bliższa wiadomość w biurze w. Wi- 
toszymsizi. j, Hynek ur. 28. 


—m—„—„m>SL—LL ZY QQ QQNn 


wypłacą temu, ktoby 
używając Röslcra wo- 
dy do ust 1 zębów, 
B flaszka po 85 ct znowu 


cierpiał ną ból wębów, 
lub na niezuośuy odór z ust. 
wydrnkowana marka ochronna. w. R era synmowiee » 
Wieden, I. Regierungugasze Nr. 4. 
Prawdziwa do nsbycia w Lwowie w 


włosów, aż z: poradą mego lekarza zucząwazy używać dr. Mora olejek == Zateckie Sadzon ki chmielowe m konk Buckera, w Kutach w aptece. 


po złr. 1.25, 145, 1.80, 3 i 2.20 taninowy, który w krótkim czanie wyleczył słabość. Ze względu na zasła- ieee Sul: _d fla glu BSE 
29 Kołnierze, Mankiety, Krawaty, gę wyrażam publioznio temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy (korzonki reślinne) W t 
Skarpetki, Pończochy. najgorętaze, podziękowanie. z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to: a Cy rze 


Panie aptekarzn Józetie Fürst w Pradze! 


| Kosz 5-kilowy 


z pomarańcz i cytryn mes, nr. l 
zir. 190. 297 3—12 Wyszedł s druku: 


zopłatą porta i opakowania i cła u Podręcznik 


Na żądanie szczegółowe cenniki. 
894 1—6 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy  Slelaj tugó frodka odayskam dawne moje włosy piękne. 
enbad, d. 18. sierpnia 1849, . Marja Zarembowa. 
Wielmośny Panie! 


1000 sstuk zwykłego towaru 8 zł 


szego, z opakowaniem 15 zł. 
dalej 1000 sztuk jednorocznych roślin, 


1000 sztuk późnego chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, leoz produktu grub- 


Praga 10. lutego 1877. Kinsky. 1000 zztok gortowam 
ych n-jiepnsej Jakości wczeńny chmiel, z 
Z radości : i dia oleika tani z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 132 zł. 4 ua fortepianie i śpiewu , 
z mogą panu donieść, żę w skutek użycia olejku taninowego 1000 sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 sł. 


udziela nauk grantownych 


Emil Kalinowski, 
m-tr muzyki. 
(ul Łyczakowska Nr. 7. na Iszem 
piętrze w lewo. 


które już w pierwszym roku owoce wydają 


Takśe i ja wyrażam olejkowś taninowemn 'r. Moras przynaleźśną i : i psi z 
Z one | ao rozbiorów ohemioznych |$ posta, slbowiam ten rodak sitko sed wypadek wlosow iwo: BY) ym E T monedar bry dad Malai mia aamini og dosta TZ EM ui 
za |) rzenie się łu lech spowodował silny porost nowy. GU A te pozy y, cota ARP w mogę garoisch do nabycia. Katalog gratis 
————— | A. MUBSILA Bpt. i chemika sad am aes adris czyć W RE pO Ty” : [frauco; — Cytry wypróbowana t struoy 
. apt. . A a r » ysyłka roślm rozpoczyna sie w połowie kwietnia. i „| polaca najtaniej. Instrameni jzegrana 
Dó nabycia we Ńakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie u Zygm. Ruc ym palaai naj An nta „Bł graa 


i Jest do nabycia w kaięgarni pp. Gabryno- 
jwicza i Schmidta jakoteż u autora po ce-|f) 
nie 70 et. Na, prowincji we wszystkich 


kora, apt. pod brnym Ortam, przy ulicy Krakowskiej; w Czetniowcach 
w apt. 5: Boliebowskieo pod Opona zośsię: >: i 102 .1:- P 


A. HANSLIK JUN. 
handel komisowy, chmielu i sadzonek chmielowych w mieście 


L PE WSD alg franco a. mato e 7 .9,2,0.0,1 = DCOOOCIDOOOOL ; ; i ierski 
GRILLON (słatiem 80 ct porokzom 298 15'| ACIO (OOO | 25 1-0 Sanz w. Czephach. | Wina węgierskie. 
OWOC ROZWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄGY m | Hemi. A "A Gwarant iwane czysto wina naturalne 


przeciw ZA TWARDZERIU pol 


eca z własnych winnie, wysyłam : 


Bemofidom, uderzanio do glowy, ola. aea | RZ_ 20 OF 087.5] 4 , : wi 

Najprzyjomnijsy rodek do die. Żidet tach pe kasta, sky. Kazimierz Lewicki| Wypożyczanie naczynia. stołowego Potskowe (Warna, wino sek 440 
Sz2AD WR Lwowie : w Aptekach pp. Mike- l kaza się d tak EAR jak h x ! w . słodki paki 

Ty i Rino bporsądłówo spod aiozej babki roślinscj we Lwowie, uł. T. rybunalska l © z porcelany 1 szkła, si alby z stad i T hijina 220 

w Partis ulicy „ Aptekarz, (plantago lanceolata GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICJI etażer i koszów na owoce, oraz noży i widelców na |$ |f Śliwowicę (wystałą) „350 

i wieczorki REA A próbą Poddaj 7 kar 

z barytką 1 franco do każdej Btacj 


ua ; læ- Cukierki piersiowe! ; i ty, bal 
PEE Leey mt Wiktora Seamiae a Sznów voi) Bæ POJGGJAN, SZKŁA | Aomarama Brat E Ta a ||] aas 


cie stołowe równocześnie na obydwa bale. 


«two i dyplom honoro oraz Wiedmim, które z powolu swej nioza- 

ehate alkielowy sasiek. przez Wodnej i saybkinj skutecznośsi uą wielce 
Wysoki Sejm krajowy spowodowały niżej cenione w całych Austro- Węgrzech. 
podpisana do zmiany mieszkania celem Prawdziwe tylko w aptekach. 
powiększenia 2 9b 1-- 


szkoły 


sztucznych kwiatów 


z pod 1. 8. pod 1. KG przy ml Akade. B 
mickiej. Przyczem podpisana ma za- 
szczyt zawiadomić mie tylko dostojne i 
łaskawe protektorki szkoły, ale wszystkie 
zacne cbywatelki i obywateli, miłujących S 
rozwój przemysłu krajowego, że zakład, 
jej przygotował na karnawał nie tylko naj- 
wykwintniejsze garnitury ślubne i balowe, * 
oraz niczem nie różniące się od natury 
bukiety i bukieciki kotylionowe i wszel- 
kiego rodzaju wazony, ale nadto z powo- 
du powrotu z zagranicy celem zaopatrze- 
nia swej szkoły w: potrzebne materjały, 
sprowadziła bardze wiele nowości i wszy- 
stko po nader przystępnych cenach. 


Teofila Zielińska. Nauki 
kroju damskiego | 


Zup'ł ie świeży transport jwras = kompletnem wy- 
ue sbirru majswego 1889 r., keńczeniem sukni, 


zewybermnej |redług systemu francuskiego, ndzielaj 
pr c= ei spiowadyanej J osoba, która dłuższy czas spędziła w 
ia 6 e, Paryżu. Cały kurs nauki krojn ko- 


|| tnje 1Q zł. bez żudmych do- 
© r b aa t Yy płat na przyrządy, gdyż er <> 
chińskiej, 


mianowicie: Cena zajpotrzeba Bliłższa wiadomość w Ad- A K l-k, E. @rüaspı, wszyscy aptek-rze; Brzełany: W. Kordecki apt., J_ Margulies, B. Fadenbecht, knpoy Bu- 


Z«lożony w roko 1845. 


Dotąd 
nieprzewyższony 
JWÓ ok wyłącznie uprzyw. 4 


W r 


Baak $ 
Zygmunta Bauera, IB 
ie 


odeń, Herrengaase 4, 


W. MAAGERA 


załatwia udzielając každa bliższa abja- prawdziwie czyszczony 


śmienie x zapewnieniem najtańs:ysh w 
SĄ warunków. 

1) zlecetla Ba gistdę i promie Ra spe- 

kulacja wa wszystkich kombluacjach. | 

2) Ineasso kuponów, weksli, pricka- %w 


b b 
3) lsira siio es do zakładania kapita. ŻW | 
lew i kersystnych procrntów. È 


PATRAN z WĄTROBY 


preparowany przez 


Wilhelma Maager 
we Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do atrawienia także dzie- 
ciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnuturalniejszy uznany 
środek*] przeciw słakościom piersi i płuc, szkrofułem, ostudom, czyrakom, wyrzutom na* 
skórnym, słabościom gruczułowym, osłabieniem itp. Flaszka po I zł, w moim składzie 
fabrycznym: Wiem, Hemmarkt Nr. 8**] lub w najznaczniejszychaptekach i handlach korzennych 
w monarchii, e 


%) Listawne ji tolegraficzne pigsenin 
wasystałck spraw sawesn bankowego. 
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aptekarze; St. Markiewicz, W. Marszgłkiówicz, K. Klimowiez, Kar-1 Batłabán, Leib Schlelcker, kupoy; _Baranóte: 
Józ-f Freenkla, kup., Biała Kridb Keler kpt Ad. Gilrtier kup; Bochnia: Fr. Reiss o. k. apt, walin; Borstzcsów: 


2881 3—? i ini ji ; csacz: Fr. Pepowioz Leib Neumann, Dwbje N: uwann, kup.; Budsañiów.: D. Jasiński apt.; Czerniowce: C. v_Altb; 
Nr. 0. „AB81M-PECCO- zazna 2 ko ministracji „Gazety Narodowej”, albo F., Ei lanki Wilibałd Bełduw oz d Golichowsti Wazy at, Ignac Sobmroh. N. Agr-pórwicz, Bracia 
"OWA j £ pod 1. 13. nl, Pańska, w dziedzińcu, Tabakar, W. Auxustynowisx kupcy; Csartków: Lud. Nass wdowa po apt.. Markus Brennholz, kupiec Drohobycs: 


RIN ,najprżedniejsza mie- 
szanka aromatyczna 


1. „TABZU” :Perłą Chin, żół- Kurs trwa jeden miesiąc poli 


s i : : Ati Zubłetny, bracia Jaskiowics knp.; Jaworów: Wł Lachowicz apt; Kałuss: Srl Rose b-um kap. Kołomyja: Da- 
a! TUNTOJCZANPRONN<,, © 5 Odrie godziny dziennie. wid Kramer é Knyferann St. Boreznicki, Ab Dawid Lavdesberg kup; Koszów: Markus Kamil. E. Litman kup. 

> pia okwiatowa 4 Pierwzsy i oyborniej. , Kosowa; Er. Międlicki api. Kraków: F. Gralewski W. Redyk, K Wiszniewnki, E. Rauler, J. Ka zkowuki J Trau- 
Em +. Noe 'ejssy oryg: czyżuki, Fior. Sawiezewski, w-zyscy apt., Jan Janiga, St. Feintuch kap; Krakowiec: J Wł. Łobos apt. Kutty: 


3. NANDŻY czarna moens „© 
4 BOUCHONG mało uarkot, 
5. CONGO fam. dobr. 
6. PROSZEK herbaciany 
7. WYSIEWKI z najlepszych 
herbat E ke" 
„ 8. BOUCHONG najpr edoiej- 


nalny wyrób c. k. uprz. 


Pieców 


do regulowania | 


k. peł nia dowce: C 0. Alth, J. Rossignan, J. A Decani: Wezysty apt; Rddymnb: Smyołowaki apt; Rohatyn: Nuchim 

9 a m ai TAR a napełnia || Nagelbir kup.; Rseszów; A. Karpiński apt. J. Belhitlar i Sp., Hirsch Gleicher, S Blnmenberg, M Weiutraab, 

” 10. CZARNA KARAW ANO R G b rth Ester Wang, Ed. Q. Neugebauer kupcy; Sadagóra: D. Rabinowica apt; Sambor: J. Aleksiewicz apt; Ant. Kromer, 
"4 WA W. czenki, funt ros. y % a - ę u i Fi B: Zuławski, 8. Sobmeid y; Sanok; J. Rynczarski kup.; Sędaissów, Analia Löw, bandel; Siemawa : Chaske: 
11 KWIATOWA karawanowa e. k. nadw. mazzynisty Teitelbaum, kupiec; Skała: J. Weidberg, kup.: pniatyn: Ed. Bohm: kap:; Stąmisławów: J. Macura, A, Beil), Alpia 

A AW ereszozenki funttros. , 6— sę do nabycia Amirowicz wpt. Kalman Jonas, Chaim' Halpern, Wilhelm Waldeck kup.; Stryj. Jul. Zgórski, Arnold Kfibel, apt., 


poleca i rozseła handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku, I. 4% 


a O „Wiedniu, 


| St. -Wi ; 
' (ai Kanner Popa Wojnicg: Kr.' Nodzyński apt.; Załessczyki: 8 oe ię dk "ti Złoczów: Jos. Gold kup; 
2 eclo + 


Towarzystwo wzajemnego kredytu [jj zez z Az ann RAE TO an aanta m aa 
w poż y! t „Sm zajomneg yt | j ni RE: A CZ „pe Bazan mwita litóra epatrzeno sp dówrig: marką ochronną i na 


Alie 48. tre 2761 7-9 | 'e] Tamże znajdnjć wię płówny skład dla Austro-węgier. monórchif bandażów międzynarodowych do opatrze- 
przy ul. Halickiej I. ja. L pie nia Pae ae Dedeg SaS powali s fibryki ns: Schaffhausen, %udzież medyczie winś i dla rokonwalescen- 


zu wkładek OSZĘŻĘdIŁOŚCI po 6'| rsu ODESA | we tmp. | | | | U 8—12 


= RZA ZEK E 771 m _-_  — — —m>—>— 


Biuro otwarte codzień oprócz niedziel t świąt w godziiach od 9 do 4. ai e E mce -mii = a 
- Wydswoy i właścicicle J. Dóbrekónki i K. Groma. ŚCYCKUJ ` Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański: 


62 1-—30 
| kad. Rittinger, 
k władoicie: winnio, 
Werschetz (Południowe Węgry). 


Giełdowe operacje 


EMI BEENEJGG "7 
Własny wyrób 
dobrych iikierów 
jent wolnym i zyskownym 
przemysłem 
Przez ią l uzna: 
náo Moich ekstraktów "pęg, 
jako wyborne, któr« pod ketdym 
względem ləpaze są od ulotnych o: 
lejków i p dsieh Gi 
6z poprzednich wia- 
może kaźdy donis; bez przy- 
rzędów, pizyjampym i łatwym spo- 
no: 7 i mianowi- 
bm najlepsze likiery Sna. 
ełynniejsze szezewólnóści, jak: byna- 
dyktynxę, chartreuse 1 t. p, nastę- 
pnie najlepszy rum, ponczową esen- 


2 Na W. PRM: A 


Qdszczególmione pięcioma 
medalami zasługi i listem 
pochwalnym. 


" przeciągu 20 dni niszczy zupełnie 
nagniotki bez boku 
Pundełku 40 ceatów 

: przeciw poes- 
P U D R niu się nóg 
pudełko 50 centów. 


J. Ibnatowicz, 
magister farmacji ichemik sądow$, 


Nabyć mozna we Lwowie w 
fabryce ul. Kopernika I. 3. Filia 
w Krakowie Sukiennice Nr. 20 


z nivograniczouym zys.iem i małem ry- 
dny zastępca, posiadający pewne reko- 
mendacje -— Bliższe ohiaśnicnia udziela 
1420 A Oppslik, I. «natr. biuro anou- 
sów wo Wiedniu, I, Stnbenbabtei nr. 2. 
(BA AAR NZ BCE 
vję, maraskino, kuul: k, równi>ż wszel- REALNOSI 
„kowe nietylko ; (peprzecjw kościoła św. Anny) skła 
pewnie > DO w 1 tanio ająca się z dwóch omów partes 
o sprzudania Bliższa wiadomość n , 
Od czasu istnienia mojego kan kasjera teatru hr. Skarbka 4150 3—3 
dlu zaprowadziłem około 900: fr- 
wyrób. Firmy to kupują st-le ode 
monis mój towar. 8577 1—10 
opłatule. 
Karol Filip Pollak, 
II, Ulemensgasas, 
Prywatnym osobom nia niesprźe- 


ayko wykonuje rzetelu ia pewien niezawo- 
najchętniej gratis ua listy pod: Erfolg 
kie żytniówki i ane gatunki wyszyn- przy ulicy Grodeckiej 1. lo 
rowych z ogrodem jest z woluej ręki 
sam wyrabiać. ? 
mom deatylację, w7g'ędnio własny NNP ANE WAG NINININI? 
OCemnik i recepty darmo i 
Fabryka Esencyj w Pradze. 
daję — P;zyjmuję zdolnych ajentów. 


lice y | 
Z ŻELAZEM dnia 15. stycznia 1883 r. o 
a PZA piene 
nadaje krwi siłęi kuleczki czerwone, będzie dzierzawa pobierana; 
|| zera zin ona jej piekno wama MAWOZU Z erarjalnych ko i 
szar Ferdynanda przy nú 


poea 
bienie ogólne, bladaczkę, lymfa- 


t 3 
Flowia ae. 7-7 powrotu do Gródeckiej, nr. 6. ri 
PARYŻ, 22, ULICA DRouoT Interesowani tą sprawą zZ 


W Lwowie w aptekach PP. K. Mi- s i sie i 
kolascha, LAA A. Sklepińskiego, chcą SIĘ zgłosić w cza l 
Krzyżanowskiego, Naklika. miejscu wyżej wymienionem. 
W Krakowie w aptekach PP. Trau- JE F 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. Z c. k. administracji koszar 


Z drókarni „Gazety Narodowej. 
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